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Miech żyje rząd 
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na prowincji miesięczn. „ 3.50
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Za zmianę adresu 10 groszy

R edakcja przyjm uje interesantów  od
1 — 2 po poi. Za zwrot rękopisów  

redakcja  nie odpow iada.
A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

Rachunki p łatne w środy.
Telef. Redakcji 176-70. Admln. 120-13.
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W  szeregu korespondencji z Kresów 

Wschodnich opisywałem niezmiernie smut­
ne we wsiach poleskich wypadki.

Podawałem jaskrawe ahraizki poleskie, 
podawałem nazwiska przestępców, poda­
wałem miejscowości i daty, nikt jednak, ani 
społeczeństwo ani Rząd nie reagowały na 
to.

Widocznie sfery rządzące uważają, że 
stan podobny jest rzeczą normalną. Od wój­
ta  i policjanta poczynając, a kończąc na 
starostwie z jednej strony, z drugiej zaś od 
gajowego do Obszarnika kresowego •— chłop 
poleski jest maltretowany, w nieisłychany 
sposób wyzyskiwany, nieprawnie często są­
dzony i karany, a nawet bity.

w ystarczy wspomnieć tylko sprawę li­
kwidacji serwitutów. Jakże często wbrew 
elementarnym ' zasadom prawa komisarz 
ziemski, wraz z obszarnikiem i wójtem przy 
pomocy policji ograbia chłopów z resztek 
pastwisk.

Jakżeż często policja na wezwanie ob­
szarnika wyrzuca chłopa z jego własnej zie­
mi, lub arendy bez sądu.

A ściąganie podatków! Przecież wyda­
wano tu kwity, z notesu wydarte, bez pie­
częci, z nieczytelnym rosyjskim  podpisem, 
jako dowód na wpłacenie podatku, licząc 
prżytem 2.400.000 marek za złoty,  Prze­
cież wójtowie tu za ściągnięte podatki 
chłopskie sprawiali futra żonom.

Niedawno publicznie wypoliczkowaino 
urzędnika gminnego we wsi Duhoj, który je­
dną tylko wieś — bynajmniej nie przez o- 
rayłkę jak później się okazało — chciał 
ograbić na parę tysięcy złotych.

Największą jednak hańbą dla tutejszej 
administracji są w y p a d k i bicia przez policję
chłopów. , . ,

Rok temu doniesiono mi iż w aresztach 
łuninieckich odsiaduje karę chłop z Każ an 
Gródka Żimmicz Grzegorz, w okropny spo­
sób pobity. Powiadomiłem o fakcie tym  wo­
jewódzką policję, która natychmiast dele­
gowała do Łunińca naczelnika W ydziału 
Śledczego, komisarza Rychtera. Komisarz 
Rychter przy mnie, jako przy świadku zba­
dał Żimnicza w sprawie pobicia, nie wcho­
dząc w to, za co i nawet jak długo Żłmnicz 
odsiadi'je karę. Jakżeż bito Żimnicza? 0lO 
rozebrano go do naga, mokrą obwiązano 
szmatą, zakneblowano usta i bito go w pię­
ty  dłutem od karabina, następnie oblewano 
dla otrzeźwienia wodą i znów powtarzano 
to samo katowanie. Znęcanoi się nad nim w 
podobny sposób  przez całą noc, nad ranem 
zamknięto go do specjalnie urządzonego a- 
resztu z dw om a piecami, gdzie go przy roz­
palonych piecach w sierpniu trzymano przez 
3 doby, nie dając mu wody, karmiąc go tyl­
ko pół funtem chleba dziennie. Znęcał się 
tak nad Zimniczem przodownik pdiicyjlny. 
obecu.y komendant posterunku  w Kożan - 
Gródku,

Jakiż koniec śledztwa? Komisarz R y­
chter na ,,własne żądanie" wyleciał z 'posa­
dy i dziś jeszcze sędzia śledczy Gieoewicz 
z Łunińca prowadzi przeciwko niemu docho­
dzenie, pan komendant zaś posterunku z 
Kcżan - Gródka od byłego starosty Cybul­
skiego ohrzymał słowa uznania i pozostał 
nadal na swem stanowisku. Jakżeż się za­
chowuje? Pochwalony za sweją „energię, 
patrjotyzm i poświęcenie w dość krótkim 
po tein czasie zdołał pobić w Kożan - Gród­
ku następujących ludzi:

1) Długdlewicz Teodor, bity po twarzy. 
2) Chowiejnowicz Grzegorz, bity szaiblą po 
twarzy, związano mu ręcc. 3) Krotyszewski 
Kirył, bity po twarzy. 4) Komar Stefan, 50 
ran powstałych od uderzenia tępem narzę­
dziem, świadectwo lekarskie wystawił Pań- 
•łwowy Szpital Epidemiczny w Łunińcu (je­
stem w posiadaniu świadecJ va).

Następujących bito po twarzy, zakła­
dano naboje między palce i gnieciono ręce, 
następnie wkładano palce między drzwi, 
które zamykano:

1) Łuszczyk Tomasz, 2) Stefan ja Niko- 
wna Panasiowa, 3) Zofja Koisz, 4) Jan-Mi- 
kołaj Krotysz, 5) Antonowicz Teodor, 6) 
Mikołaj Zimnicz, 7) Eudochim Zimnicz, 8) 
Rudowicz Kropja, 9) Jan  Dołgujewicz 
(dwukrotnie bity, nie aresztowany nigdy i 
nie karany).

Oto litanja pokrzywdzonych luldzi w o- 
statnich 'miesiącach z jednego miasteczka, z 
jednego tylko posterunku policyjnego.

Co dzieje się na całem Polesiu o tem 
tylko wie sam chłop, który boi się przed 
kimkolwiek wyjawić, kto i kiedy go skrzy­
wdził: „biją panoczku, biją, i wójt bije i po­
licja i pomieszczyki" — słychać na każdym 
kroku z ust chłopa poleskiego. Darmo byś 
się chciał dowiedzieć, kto się znęcał nad 
nim, gdyż: „panoczek odjadzie, a bić dalej 
b ę d ą 1.

To się nazywa „promieniowanie kultu­
ry polskiej na Kresach", w ten, sposób chce 
się pozyskać białoruskiego chłopa dla P o l­
ski. Niedawno otrzymałem szereg listów od 
chłopów i inteligencji białoruskiej z Rosji. 
Okropne rzeczy! Tak jakby się burżuazja 
polska zmówiła z barbarzyńcami bolszewic­
kimi, celem zgniecenia narodu białoruskie­
go-

Stanisław Wolicki 
poseł na Sejm.

Echa strajku górnośląskiego
(Karesp. własna)

Katowice, w sierpniu.
W chwili gdy to piszę, r ie  wiem jesz­

cze czy i jak sprawa ponownego uruchomie­
nia wszystkich zakładów przemysłowych 
Górnego Śląska przeprowadzona zostanie. 
Niejasne jest szczególnie stanowisko prze­
mysłowców których zamiary co do przedłu­
żenia czasu pracy ponad ramy ośmiu godzin 
dziennie na kopalniach r ie  zostały całkowi­
cie uwzględnione. Pozwolono jedynie prze­
dłużyć czas pracy na powierzchni do i 
dziewięciu i pół 'godzin przez wprowadze­
nie 1X godzinnej przerwy na wypoczynek i 
pożywienie.

Tego samego domagali się jednak prze­
mysłowcy i dla robotników pod ziemią, 
wprawdzie już bez przerw, ale z odlicze­
niem czasu zjazdu i wyja’zdu, coby w rezul­
tacie dziewięć godzin, a czasami i więcej 
wynosiło. Mimo, że się tutaj powoływali na 
rozporządzenie niemieckie, wydane odnoś­
nie do czasu pracy, w listopadzie 1918 r. — 
a u nas dotychczas obowiązujące — na mo­
cy którego, nie krępowani już wypow odzia­
ną przez nich umową taryfową,  zawartą ze 
związkami zawodowemi w roku 1920, mogą 
bez naruszenia ustawy prawnej żądać 8 go­
dzin efektywnej pracy, — minister Darow- 
ski, zgodnie z przyrzeczeniem złożonem kie­
rownikom organizacji zewodowych, oparł 
się temu żądaniu z całą stanowczością. Nic 
przyjął również propozycji, że poty, dopóki 
Najwyższy Trybunał Administracyjny w 
Warszawie ich apelacji przeciw Rozporzą­
dzeniu Rządu z dnia 18 lipca b. r. definity­
wnie nie rozstrzygnie, gotowi są te pół go­
dziny dłuższej pracy pod ziemią, opłacać 
dodatkowo a w razie ich ostatecznej prze­
granej, zapłacić za cały czas wstecz 25% 
za godziny nadliczbowe, — bo mogłoby to 
być tłumaczone, jako zamaskowane odstą­
pienie Rządu od zasady utrzymania ośmio- 
riodzinnego czasu pracy w górnictwie 
a Stwierdzając powyższe, pragnę oświe­
tlić istotny stan rzeczy w przemyśle tutej- 
szym*

Kiedy pod koniec zeszłego roku prze­
mysłowcy niemieccy wyzyskując trudne po­
łożenie politycznie swojego rządu, wymogli 
na nim ustępstwo zniesienia niewygodnego 
dla nich ośmiogodzinnego dnia pracy i całe­
go szeregu „obciążających ich" rozporzą­
dzeń 'dcmcbilizacyjnyeh, poczęła i pomiędzy 
prz emysło w cam i polskiego Górnego Śląska, 
należący mi częstokroć do tych samych Spó­
łek akcyjnych, kiełkować myśl wstąpienia 
na tę samą drogę. Tak długo, dopóki żyli­
śmy tu w okresie inflacyjnym, dopóki mogli 
z a r a b i a ć  na coraz obniżającej się wartości 
naszego pieniądza, poskramiali oni jakoś 
swoje apetyty, nie mając widoków ich prze­
prowadzenia. Z chwilą jednak, kiedy wysił­
ki polskiego Rządu zostały uwieńczone po­
wodzeniem i weszliśmy w okres stabilizacji

marki polskiej, — wystąpili oni natychmiast 
ze swojemi żądaniami, wypowiadając ze 
swej strony umowę zarobkową, umowy tary­
fowe, układ akordowy w hutach żelaznych
i t. d.

Na początku miesiąca lutego, mieliśmy 
tu już pierwszą próbę oberwania z zarobków 
30%. Nie powiodła się ona jednak. Zwią­
zki zawódowe nie zgodziły się oczywiście na 
żadne pod tym względem ustępstwa, tern 
więcej, że drożyzna nie popuściła, a  paskar- 
stwo i lichwa kwitły w najlepsze. Przemy­
słowcy udali się do Komisji Pojednawczej i 
Arbitrażowej,  która mocą swego orzeczenia 
w dniu 10 lutego, przyznała im możność re­
dukcji zarobków robotniczych o 10%. W y­
rok ten, jakkolwiek krzywdzący robotników, 
przemysłowców nie zadowolił i już wten­
czas podali w wątpliwość, czy będą w sta­
nie, szczególnie w hutach żelaza, utrzymać 
produkcję z powodu niemożliwości konku­
rencji z hutami niemieckiemi.

Zaznaczyć jeszcze należy, że już wten­
czas oświadczyli gotowość wyrzec się obni­
żenia zarobków, gdyby się organizacje za­
wodowe zgodziły na przedłużenie czasu pra­
cy, chociażby nawet z dopłatą za godziny 
nadliczbowe.

Od tej chwili nie ustały też nieustannie 
ponawiane kołatania u organizacji zawodo­
wych i u Rządu, a idące wyraźnie w  kierun­
ku przedłużenia dnia pracy. Przemysłowcy 
osiągnęli jeszcze dwukrotnie sukces na mo­
cy korzystnego dla nich orzeczenia Komisji 
Arbitrażowej pod względem pożądanej 
przez nich zmiany taryfy i dotkliwej d la ro ­
botników redukcji zarobków, ale to ich b y  
najmniej nie zadowoliło.

Szli już systematycznie po tej linji, ja­
ką im kilka miesięcy temu przedtem nie­
mieccy przemysłowcy wskazali, t. j. maso­
wa redukcja robotników, unieruchomienie 
części swoich zakładów, a nawet i całych 
hut. Taim, gdzie niedawno tysiące mrów­
czych rąk było w ciężkich warunkach pro­
duktyw nie czynnych, gdzie panov'dł szum i 
łoskot maszyn, gdzie ogień iście piekielny 
buchał i dym ił  —  zapanowała głusza i cisza 
cmentarna ^  ^

HAKATYSTYCZNI BARONOWIE ŁĄ­
CZNIE Z KAPITALISTAM I FRANCU^ 

SKIMI GNĘBIĄ ROBOTNIKA POLSKIE­
GO.

Bezczelność kapitalistów górnośląskich 
poprostu nie zna już granic. Tak kapita.isci 
wywiesili obwieszczenie, że przyj mą powra- 
cających do pracy robotników tylko na no 
wych warunkach najmu.

Poprostu hańbą dla Rządu Polskiego 
jest, iż w tych prowokacjach kapitalistycz­
nych przoduje jak donosi „Gaz. Robotnicza" 
Skarbołerm, gdzie wyrzucona na bruk oko-

W numerze dzisiejszym:

Zamach i  ras piaty i plate rsbatników 
zagł. DaProwiKiege.

W odcinku: now ela  St. A. Radka 
o  szpiegu Sukienniku.

ło 2000 górników. Skarboferm jest własno­
ścią Rządu, — lecz gospodarzą tam  Francu­
zi, którzy nie gorzej od hakatystycznych ba­
ronów węglowych gnębią robotnika polskie­
go na Śląsku. '

Organizacje zawodowe, k tóre zwróciły 
się do Komisarza Demobilizacyjnego o in­
terwencję, otrzymały tylko gołosłowne za­
pewnienia, że postara się o cofnięcie lokau­
tu.

CO ROBI RZĄD?
W czoraj w Miń. Pracy odbyła się kon­

ferencja w sprawie „zażegnania górnośląs­
kich nieporozumień postrajkowych’ ". W zię­
li w niej udział: komisarz diemobiiizacyjny, 
inż. Tarnawski, naczelnik wydziału górno­
śląskiego ministerjurn przemysłu j handlu 
Cybulski, główny inspektor pracy M ott i  'dy­
rektor Ulanowski.

Ustalono, że do soboty prawie w szyst­
kie kopalnie będą pracowały normalnie, ale 
ze zmniejszoną liczbą robotników. Zamknię­
ciu ulegnie 7 kopalń mniejszych.

' Przyczyną zmniejszenia liczby pracują­
cych o 20.000 jest przejście z pracy trzy- 
zmiamowej na dwuzmianową, oraz koniecz­
ność zmniejszenia produkcji w zależności 
od konjunktur eksportowych.

(Pocóż było przedłużać dzień pracy?
Sprawa pracy „na dole" załatwiona bę­

dzie niebawem w sensie przychylnym dla 
postulatów robotniczych.

W ojewoda śląski otrzymał instrukcje  
co do daleko idącej pomocy dla bezrobo­
tnych, których część jak tem pociesza się 
rząd będzie zwerbowana na roboty do F ran­
cji i Belgji. , .

A czy nie lepiej byłoby wysłać baro­
nów węglowych i ich Korfantych do Hono­
lulu?..

Panama
w zakł. Hohenlohego.

„Gazeta Robotnicza" podaje szczegó­
ły o "panamie podatkowej w  hucie Hohen­
lohego.

„Z polecenia prokuratora policja zaare­
sztowała tu szereg dyrektorów, nakładając 
konfiskatę na księgi i bilanse. W niedzielę 
zaaresztowano dyiektora Schmidta ze spół­
ki „Giesch-es Erben".

Afera 'zakrawa na ogromne oszustwo, 
którego się dopuszczały już cddawna za­
kłady przemysłowe na szkodę skarbu .pol­
skiego. Kwoty, o jakie oszukano skarb .pol­
ski, idą w  dziesiątki miljonów złotych.

Oszustwa te nie byłyby możliwe, gdy­
by rząd  polski był zają ł •się prędzej kontro­
lą bilansów i ksiąg, jak tego domagały się 
organizacje zawodowe. Oszustwa te  mo­
gły dojść do skutku, ponieważ złodzieje 
kryli się pod opiekuńczemi skrzydłami Po­
laków, sied zących  w Radach Nadzorczych. 
Niema bowiem przedsiębiorstwa na Śląsku, 
gdzieby nie zasiadał jakiś poseł czy adwo­
kat, osoby pretendujące do miana dobrych 
i zasłużonych .Polaków.

Ci Polacy uważali za zgodne ze swem 
stanowiskiem obywatela, których społe­
czeństwo darzyło dużem zaufaniem, współ­
pracować z majzacieklejszymi hakatysta- 
mi i zdecydowanymi wrogami polskiego lu­
du na Górnym Śląsku, O d y  swój wgływ
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T E L E G R A M Y .  
Po konferencji londyńskiej-

H E R R IO T  PRZED  PA RLA M ENTEM .
Paryż, 20 sierpnia. (PAT.) H errio t z ło ­

ży ju tro  w  obu izbach oświadczenie w  sp ra­
wie przebiegu konferencji londyńskiej oraz 
zaw artego na tej konferencji układu. N ie­
zwłocznie po złożeniu oświadczeń rozpocz­
nie się w  Izbie deputow anych dyskusja nad 
dek laracją  rządow ą.

PR A SA  A N G IELSK A  O LIŚCIE ~  
MAC DONALDA.

Londyn, 20 sierpnia. (PAT.) Dzienniki 
angielskie pośw ięcają dużo m iejsca w raże­
niu, jakie w yw ołało w prasie francuskiej p i­
smo M ac D onalda do H errio ta i Theunisa. 
W iększość dzienników zgodna jes t w  poglą­
dach, że n iektóre odłam y p rasy  francuskiej 
zupełnie mylnie in te rp re tu ją  k rok  M ac Do­
nalda. N atom iast na Quai d 'O rsay— według 
dzienników londyńskich —  pismo M ac D o­
n a ld a  nie w yw ołało zdziwienia, gdyż treść 
pism a by ła  już przedtem  znana delegacji 
francuskiej. „Daily N ew s“ utrzym uje, że is­
totnym  m otywem  w ysłania pism a była po- 
prostu  chęć stw ierdzenia stosunku rząd u  an­
gielskiego do spraw y wojskowej okupacji 
Zagłębia R uhry, a jednocześnie przypom ina, 
że poglądy rządu  angielskiego na spraw ę o- 
kupacji, m imo powziętych na konferencji 
decyzji, n ie uległy zmianie. ,,Mac D onald" 
—.pisze „D aily N ew s" —  podziela pod tym  
w zględem  poglądy Baldw ina i B onar L aw ’a, 
k tó rzy  nigdy nie uznaw ali prawom ocności 
okupacji. P rem jer uw ażał więc za swój obo­
w iązek w yjaśnienie stosunku obecnego ga­
b inetu  do spraw y okupacji. Mac D onald był 
jednak  daleki od ak tu  n ielojalności w  sto­
sunku do sojuszników. Raczej przeciwnie, 
w ysy łając pismo swe, w ykazał dobrą w ia­
rę  i dowiódł, że do sprzym ierzeńców A nglja 
żywi zaufanie.

P O D P IS A N IE  UKŁADU.
Londyn, 20 sierpnia. (PAT.). R eu ter 

dow iaduje się, że jes t mało prawdopodobne,

aby pełnom ocnicy delegacji sojuszniczych  
przybyli do Londynu dn. 30 'b- m.  ̂celem  
złożenia swych podpisów na układzie lon­
dyńskim w sprawie w prow adzenia w  ż y d e  
planu Dawesa. U kład zostanie zapewne 
podpisany przez am basadorów  i posłów  
poszczególnych państw , w ystępu jących w  
imieniu swych rządów. T u tejsze  ko ła  poli­
tyczne liczą, że M ac D onald opuści w tvu» 
czasie Londyn, u d ając  się do Genewy.

N A R A D Y  W  BER LIN IE.
Berlin, 20 sierpnia. (PA T .). O wczo­

rajszych naradach  członków delegacji »a 
konferencję londyńską z prezesam i mini­
strów  k ra jó w  związkowych, donoszą, że  
ostatecznej decyzji nie powzięto. Prem ie­
rzy  k ra jów  związkowych zastrzegli solne 
powzięcie ostatecznej decyzji w  związku ,z 
jutrzejiszem posiedzeniem  Rady Państwa.

LUDNOŚĆ OBSZARÓW  O KUPOW A­
NYCH ZA P R Z Y JĘ C IE M  UKŁADU

LONDYŃSKIEGO.
Kolonja, 20 sierpnia. (PA T.). Prasa 

obszarów  okupowanych aprobuje jedno­
głośnie uk ład  lo n d y ń s k i ,  dom agając się za­
razem  przyjęcia go przez parlam en t n ie­
miecki. „ R h e in is d h e  Zeitung" grozi tym, 
którzyby chcieli udarem nić przyjęcie tego 
układu, p o c ią g n ię c ie m  d o  odpowiediziafao- 
ści przez ludność obszarów okupowanych.

CO MÓWIĄ o  UKŁADZIE"
WE WŁOSZECH.

R zym , 20 sierpnia. (PAT.). Koła poli­
tyczne włoskie uw ażają uk ład  zawarty na 
konferencji londyńskiej za pierw szy układ 
powojenny, przy  zaw ieraniu którego zwy­
cięzcy i zwyciężeni traktow ani byli na za­
sadzie równości. Z auw ażają tu ta j, iż kon­
ferencja londyńska w skazuje w  sposób ści­
sły linję postępow ania dla rozm aitych rzą­
dów, jeśli pragną one osiągnąć unormowa­
nie życia ekonomicznego i politycznego E u­
ropy.

Rząd Rzeszy przystępuje do realizowania
łanu Davesa.

ZW O ŁA N IE PA R LA M EN TU  
N IEM IEC K IEG O .

Berlin, 20 sierpnia. (PAT.) Na dzisiej- 
szetn posiedzeniu konw entu sen jorów  zapa­
dnie decyzja co do zw ołania na  p ią tek  po 
południu plenarnego posiedzenia parlam en­
tu. Na porządku dziennym  plenum  zn a jd u ­
je  się przy jęcie ośw iadczenia rząd u  Rzeszy. 
Praw dopodobnie debaty  nad  ośw iadcze­
niem  rząd u  nie odbędą się natychm iast.

P R O JE K T Y  3 U STA W .
Berlin, 20 sierpnia. (PA T ). R ząd  R ze­

szy wniósł już do parlam entu  p ro jek ty  3 u- 
staw, zw iązanych z w prow adzeniem  w  ży­
cie planu Dawesa. P ierw sza Ustawa d o ty ­
czy w ydam a obligacji przem ysłow ych, 2-a 
u tw orzenia tow arzystw a d la niemieckich ko­
lei państw ., 3-a zaś utw orzenia nowego B an­
ku emisyjnego. P ro jek t ustaw y w  spraw ie 
tow arzystw a d la  niemieckich kolei państw ., 
sk łada się z dwóch części, z których pierw ­
sza dotyczy przeniesienia do dń . 31 grudnia

1.964 r. p raw a eksp loatacji kolei p aństw o­
wych n a  tow arzystw o d la  kolei państw., o- 
raz  określa' stosunek tego tow arzystw a do 
państw a; druga część zaw iera s ta tu t to w a­
rzystw a. P ro jek t głosi, że kotteje pozostają 
nadal w łasnością państw a. Do dn ia  31 g ru ­
dnia 1964 m aja być umorzone długi, ciążą­
ce z ty tu łu  odszkodow ań n a  m ajątkach  ko ­
lei, jak  również w ydane przez towarzystwo 
akcje. U stęp  II określa szczegółowo prawa 
zw ierzchnicze rząd u  R zeszy i nadzoru  pań­
stwowego. U stęp I I I  dotyczy spraw  perso­
nalnych. N astępne ustęp y  cznajczaiją o rga­
nizację tow arzystw a. O statn i ćboalt zawiera 
postanowienia, dotyczące stanow iska kom i­
sarza kolejowego. N a podstaw ie ustaw y a  
nowym B anku em isyjnym  B ank R zeszy za­
trzym uje nadal swe praw a, jako  centralna, 
insty tucja  em isyjna, będzie jednak  prze­
kształcony stosownie do p lanu  rzeczoznaw ­
ców. W pływ  rząd u  R zeszy n a  ten now y 
bank będzie zupełnie usunięty. Nowy bank 
będzie m iał n a  przeciąg ła t 50 w yłączne

Pod adresem
i  K i i m  M

Gzy to  praw da, że lóka'1 b . U niw ersyte­
tu Ludowego p rzy  ul, Obożnej, skonfiskowa­
ny niedaw no u  jego czasowych posiadaczy 
kom unistycznych, ma być za ję ty  przez je d ­
n ą  z agend K om isarjatu  R ządu?

A  jeśli tak, to  jak  p. K om isarz R ządu 
usprawiedliw i taki postępek? W szak za ję ­
cie lokalu, opieczętowanego przez w ładze 
adm inistracyjne, może nastąp ić tylko na 
mocy w yroku sądowego, którego w  danym  
w ypadku nie uzyskano jeszcze? Chodzi tu  
prżytem  o  lokal, w  k tórym  m ieściła się p la­
cówka społeczna, a taki „uproszczony" spo­
sób zajm ow ania podobnych lokali k ry je  w 
sobie niebezpieczeństw o d la  innych in sty tu ­
cji,

Zwycięstwo PPS 
Dfiy wydoracfi do Kasy [fiorycli w Tarnawie

17 b. m. odbyły się w Tarnow ie wybory 
do R ady Kaisy Chorych. W ynik  wyborów 
jes t następu jący ; na 30 m andatów  z  grona 
ubezpieczonych otrzym ała lista P P S  23 
m andaty, lis ta  chadecka 7 m andatów . Z gro­
na pracodaw ców  otrzym ała  lista P P S  7 
mandatów, lista cbjeńsko-chadeoka 6, (lista 
żydow ska 2 m andaty.

T en  olbrzym i sukces P P S  w yw arł w 
mieście olbrzym ie w rażenie. P okazało  się 
dowodnie, jakie znikom e wpływ y ma c h a ­
d ec ja  n a  gruncie tarnowskim .

Tramwajowe mydlenie 
oczu.

P. K iihn w. zap ęd zie  pask o w y m  p o d w y ższy w ­
szy  o  5 , -groszy cen ę  bale tów  tram w ajo w y ch , na  
czele  m ag is tra ck ieg o  ch ó ru  m o ty w o w a ł t o  zd zier- 
stiwo p o trz e b ą  (znalezienia funduszów  n a  pom oc 
dla b ez ro b o tn y ch

Że b y ło  to  n a jp o sp o litsze  m ydlenie  oczu św ia d ­
czy  w iadom ość, iż (M agistrat a sy g n o w ał z fńńdu- 
sztr p o w sta łeg o  z n a d p ła t  p ięe io g ro szo w y ch  na b i ­
le tach  tram w ajo w y ch  sum ę 45,000 z ł k o m ite to w i 
ro z b u d o w y  m ias ta  na k u p n o  n a rzę d z i i m a te ria łó w  
do  ro b ó t  p rzy g o to w aw czy ch  p rz y  b u d o w ie  dom u 
dla p ra co w n ik ó w  m iejskich  p rz y  ul. K aszy ń sk ie j — 
o raz  sum ę 15,000 zł. w y d z iało w i tech n iczn em u  
ró w n ież  na zak u p  n a rzęd z i p racy .

T en  (Wydatek in w es ty cy jn y  n a  zw iększen ie  m a­
ją tk u  m ag istrack ieg o  n azy w a  się  (bezczelnie p o m o ­
c ą  d la  b e z ro b o tn y ch ...

Bezczelność czy głupota!

Miii jazili i i s t a l a i i .  M ó w i
Od, jednego  z w yższy ch  u rz ęd n ik ó w  p a ń stw o - 

vyich o trzym ujem y n a s tę p u ją c ą  .skargę: p o c iąg  N r. 
636 na sz la k u  C hojn ice  —  W arsz a w a  zaw ie ra  w a ­
gony b e zp o ś re d n ie j k om unikac ji C ho jn ice  —  W a r­
szaw a. T ak  p rzy n ajm n ie j zap ew n ia ją  p o d ró ż n y ch  
'.•.’ladze ko lejow e. T y m czasem  n ied a w n o  k ii p rz e ­
ra że n iu  p o d ró żn y ch  zo sta li oni o ,godz. 12 w  .nocy 
w y rz u ce n i z w agonu w  Iłow ie. K a za n o  im  do d ru ­
g iej w n o c y  cze k ać  wi c ia sn e j i b ru d n e j p o czek aln i. 
'Poć ąg izaś ich  s ta ł  o b o k  na  zap aso w y m  to rze  P o ­
zo stać  wi w agon ie  p o dróżnym  n ie  p o zw o lo n o  ,'Prak-

M  pmroisis i \im\ e
JÓZEF HORNOWSKI. Pasorzyty ciała ludz- 
~ kiego i walka z niemi. Warszawa, 1924.

„Bibljoteka Polska", str. 88.

Książeczka przedwcześnie zmarłego uczo­
nego polskiego (niemało ich przedwcześnie u- 
miera!), jednego z tych nielicznych profesorów 
uniwersytetu warszawskiego, w których uczo- 
ność nie zabiła człowieczeństwa, u których 
autorytet togi nie przykrywa nicości myślowej 
i obywatelskiej... Z wiedzą głęboką a serdecz­
nie umiłowaną łączył zmarły prof. Hornowski 
wybitne zdolności pedagogiczne i energję or­
ganizatorską, talent skupiania dokoła siebie 
młodych adeptów wiedzy anatomo-patologicz- 
nej, oraz szczery, rzetelny demokratyzm.

Książeczka niniejsza, jak i wcześniejsze 
dziełka popularne autora (np. „Samoobrona 
organizmu"), jest bardzo sumiennem, dobrem 
i wielce pożytecznem przedstawieniem fakty­
cznego stanu rzeczy w danym zakresie.

Po krótkim wstępie i uwagach o pasorzyt- 
nictwie wogóle, książeczka rozpada się na 
trzy działy: 1) skóra i jej pasorzyty, 2) krew i 
jej pasorzyty, 3) kanał pokarmowy i jego pa­
sorzyty. W każdym z nich właściwy wykład 
poprzedzony jest zwięzłym opisem budoiwy i 
czynności danych narządów Pięćdziesiąt ry­
sunków służy ku unaocznieniu ważniejszych 
postaci pasorzytów, od komarów, obdarzają­
cych nas zimnicą (malarją), wszy zakażających 
żołnierza na froncie durem plamistym (tyfu­
sem) lub powodujących u niechlujnych ludzi, 
na skutek usilnego zdrapywania sobie skóry 
na głowie, wstrętne narastanie kołtuna na 
głowie, cierpienia czysto polskiego, nieznane-

ły k i  ta k ie  są  p o d o b n o  sta łem  z jaw isk iem  w  Iłow ie, 
e  t o  w  ty m  ice'u, a b y  p o d ró żn i m usie li op łac ić  wy­
s o k i  h a ra c z  w łaśc ic ie lo w i tam te jsz e g o  b u fe tu  k o ­
le jow ego , k tó ry  p o b ie ra  c e n y  .o k ilk a d z ie s ią t  p ro ­
c e n t  w yższe  o,d w arszaw sk ich . O m aw ian e j n o cy  
z e b ra ło  s ię  n a  Stacji k ilk a d z ie s ią t  osób, w ra c a ją , 
c y ch  z w yw czasów  le tn ich , n ie k tó rz y  z dziećm i d 
bagażem . W siąść  do ty ch  sa m y th  w ag o n ó w  w  celu  
o d b y c ia  dalsizej p o d ró ży , p o z w o lo n o  im  d o p ie ro  o 
godz. 2 w nocy . Z achodzi p y ta n ie  p o  co  u su n ię to  
z w agonów  pasażerów*? (—

C zyżby  ro z k ła d y  jazd y  i d y sp o zy c je  o w ago­
n a ch  b ezp o śred n ich  w ydaw ali, b u fe to w i?

Kronika polityczna.
KONFISKATA LWOWSKIEGO „DZIENNIKA 

LUDOWEGO".
Niedzielny numer „Dziennika Ludowego” 

skonfiskowała prokuratorja za artykuł p. t.: 
„Angielskie" metody policji lwowskiej". Skon­
fiskowano ostatni ustęp tego artykułu.
NADZWYCZAJNE KOMISJE ROZJEMCZE 

W ROLNICTWIE.
W Nr. 71 Dziennika Ustaw ogłoszona zo­

stała ustawa, upoważniająca Ministra Pracy i 
Opieki Społecznej do powoływania Nadzwy­
czajnych Komisji Rozjemczych do załatwiania 
zatargów zbiorowych między pracodawcami a 
pracownikami rolnymi.

W skład komisji, której orzeczenia najdłu­
żej na przeciąg jednego roku zastępują umowę 
zbiorową, wchodzą prócz przewodniczącego,* 
mianowanego przez Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej, przedstawiciele po jednym z Mini- 
sterjum Pracy oraz Sprawiedliwości i przynaj­
mniej po 3 przedstawicieli zainteresowanych 
stron.

POWRÓT MIN. SIKORSKIEGO.
Wczoraj po południu o godz. 6.40 przyje­

chał do Warszawy minister spraw wojskowych 
gen. Sikorski. Natychmiast po przyjeździe p. 
minister odbył dłuższą konferencję z generałem 
Majewskim, załatwiając najważniejsze sprawy 
Min. spr. wojsk. Dzisiaj minister Sikorski wraz 
z ministrem Skrzyńskim wyjeżdża do Spały, 
celem wzięcia udziału w konferencji politycz­
nej.

ZJAZD STAROSTÓW KRESOWYCH.
PAT- donosi: 19 sierpnia odbył się w No­

wogródku, pod przewodnictwem wojewody 
Raczkiewicza, nadzwyczajny jednodniowy 
zjazd starostów, w którym* wzięli udział rów­
nież: w zastępstwie generała Rydza-Śmigłego 
D.O.K. IX generał Rybak, wicedyrektor depar­
tamentu bezpieczeństwa Jaszczołt i komen­
dant główny P. P. Borzęcki. Zjazd był poświę­
cony sprawom beżęńeczeństtwa, a w szczegól­
ności zwalczaniu ruchu dywersyjnego. Po wy­
słuchaniu szczegółowego sprawozdania staros­
tów powzięto szereg uchwał, zmierzających 
do zapewnienia bezpieczeństwa na terenie wo­
jewództwa, ochrony granic oraz przeciwdzia­
łania dywersyjnym napadom.

POLSKO-NIEMIECKI TRAKTAT 
HANDLOWY.

„Sozialistischdcmokratischer Parlamentari- 
scher Dienst” dowiaduje się, że w jesieni roz­
poczną się polsko - niemieckie rokowania w 
sprawie zawarcia trak tatu  handlowego. Dzien­
nik zaznacza, że rokowania z Polską nie będą 
łatwe.

Donosząc o tem, PAT. informuje, iż lanso­
wanie tej wiadomości charakteryzuje wielkie 
zainteresowanie Niemiec sprawą traktatu  han­
dlowego z Polską.

btbbl.-'.! u-jL-uj-iigwiw •jn im smmmmsammmmm

go krajom cywilizowanym, a dookoła którego 
podziśdzień, nawet wśród „inteligencji" (żal się 
Boże!) polskiej krzewią się zabobony, przesz­
kadzające radykalnemu wytępieniu pasorzyta 
przez obcięcie skołtunionych kudłów; much, 
składających jaja w rany ropiące; pajęczaków 
wywołujących straszliwą świerzbę; robaków 
przeróżnych: glist, soliterów, wągrów, bąb­
lowców i niebezpiecznych trtychin (włosieni); 
aż do groźnych pierwotniaków w kulkach krwi 
żyjących, do wszędobylskich, zabójczych, nie­
widzialnych bakterji suchot, nosacizny, tężca, 
cholery, dżumy itd. i do okropnych grzybków 
parcha lub jeszcze gorszych, a ostatnio uno­
szących sporo dziatwy naszej, grzybków pro- 
mienicy.

Tu i owdzie wielce ciekawe historyczne 
spotykamy opowieści, z sumiennością i właści­
wą zmarłemu bezwzględną prawdomównością 
podane.

Np. „Królowie perscy skazywali przestęp­
ców na zjedzenie przez muchy. Stawiano prze­
stępców na słońcu, posmarowawszy ich po­
przednio miodem; muchy obsiadały ich, skła­
dały swoje jajka, z tych wylęgały się gąsieni­
ce,* które, przenikając do skóry, niszczyły ją. 
przeorując jak pjug rolę i doprowadzając 
wkońcu osobnika/ do śmierci. Wiemy, iż król 
Mitridates, skazahy na taką śmierć, przeżył w 
męczarniach 90 dni".

Albo to zakończenie rozdziałku o kołtu­
nie: „jak nas poucza historja, dawniej następ­
stwa działalności wszy były ciężkie i nieraz 
prowadziły do śmierci: zmarł w ten sposób
idealny Platon, król Antioch, Sylla, kardynał 
Duprat, Filip II, król Hiszpanii i wielu innych

Albo ten, nie ukrywający przed laikiem 
niedołęstwa badawczego i łatwowierności „u- 
czonych ciał" akademickich: „Cierpienie to—*

świerzba — było znane już dawno; opisuje je 
Arystoteles, a lekarz arabski Avenzodr wspo­
mina nawet o pasorzycie. W XII wieku nie­
znana zakonnica w dziele „Physica Sanctae 
Hildegardis" opisuje dokładnie świerzbowca 
samego, takież opisy znajdujemy i <w dziełach 
lekarskich XIV. XVI i XVII wieku. Potem je­
dnak... uczeni... powoli zapominają o pasorzy­
cie tej choroby, zapominają do tego stopnia, 
że gdy w początkach XIX w. jeden z lekarzy 
przypomniał o istnieniu przy tej chorobie pa­
sorzyta, pomimo licznych prób, nikt go nie 
umiał znaleźć ani wykazać i Akademja Nauk 
paryska naznaczyła w roku 1812 specjalną na­
grodę dla tego, kto zdoła świerzbowca odna­
leźć. A tymczasem... w  wiekach śiednich cały 
szereg starych bab zajmował się specjalnie tem 
tylko, aby u chorych na świerzbę wyłapywać 
jei pasorzyta. Nagrodę otrzymał Gales, który 
wyprowadził w pole uczonych francuskich, 
pokazując im zamiast świerzbowca, którego 
znaleźć nie mógł. rozkruszka serowego (z se­
ra). Dopiero w roku 1834 student medycyny 
Renneci z Korsyki (więc nictylko Napoleona 
miała Korsyka! R. M.), gdzie świerzb był czę­
stą chorobą i gdzie baby również wyłapywały 
świerzbowca ze skóry, nauczył lekarzy parys­
kich, w jaki sposób można znaleźć świerzbow­
ca i-» jak świerzbowiec wygląda".

A oto kartka o dawnych sposobach lecze­
nia. „Rozumiano już dawniej, że dla zniszcze­
nia grzybka (parchu na głowie) trzeba uciąć 
włosy; lecz leczono chorych wprost po barba­
rzyńsku. Używano t. z w. czapeczki, „la calot­
te": był to lepki plaster, który przykładano 
do skóry głowy po ostrzyżeniu włosów, a po 
3—4 dniach odrywano go. ciągnąc za brzeg, i 
w ten sposób wyrywano włosy, przyklejone 
do plastra, co było nader bolesne. W Polsce

postępowano jeszcze inaczej: lano wprost aa
parszywą głowę roztopioną smołę, którą po 
kilku dniach odrywano wraz z włosami, wyry­
wając nieraz całe kawały skóry jednocześnie".

Jak  zapowiada tytuł książki, daje ona nie- 
lyłko opis i historję naturalną ważniejszych 
pasorzytów ludzkich, ale i sposoby walki z 
niemi i z temi zwierzętami, które je na nas 
przenoszą (jak komary, muchy, pluskwy itd.). 
A co jeszcze ważniejsze, uczy, jak się pasorzy­
tów należy wystrzegać i jak można się ich u-. 
strzec. „Jak pocałunek przenosi nieraz zara­
zek z wargi na wargę (np. zarazek przymiotu- 
syfilisu R. M.), tak  samo... przez przyprawia­
ne sztuczne włosy i loki przenieść można par­
chy, wszy, grzybek strzygący, bądź inne paso­
rzyty. Pamiętając o tem, iż w wagonie łatwo 
wetrzeć sobie w głowę grzybek jakiś z opar­
cia, o które trze się głowa, należy zawsze pod­
kładać pod głowę bądź poduszeczkę własną, 
bądź choćby kaiwate^ płótna. Każdy powinien 
mieć swoją poduszkę, swoją szczotkę, grze­
bień, brzytwę... W zachowywaniu czystości 
lepsza jest przesada, niż zaniedbywanie się. 
Mycie rąk kilka razy dziennie, mycie się co* 
dzień od góry do dołu rano i wieczór, kąpiel 
przynajmniej raz na tydzień powinny być dziś 
warunkiem wymaganym od każdego człowie­
ka, który za człowieka z kulturą chce ucho­
dzić".

Tak, tak, szlachetny kolego, zmarły tak 
przedwcześnie. Zapomniałeś jednak o barba- 
rzyńskiem zniszczeniu wojny, o „dobrodziej­
stwach" tycia w rowach strzeleckich, o ma* 
sowem gnieżdżeniu się w ciasnocie ciemnych 
nor i bezprzykładnej nędzy łachmanów.

Romuald Minkiewicz.
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Hamburg, 10 sierpnia 1924.
Do sprawozdania poprzedniego dodać1 na­

leży jeszcze parę szczegółów.
Referat przewodniczącego Wilłiamsa o p o  

łożeniu politycznem i gospodarczem, podobnie 
jak referat Fimmena o ..politycznej sytuacji 
światowej", zawierał tak ie  poglądy, na które 
nie wszyscy uczestnicy kongresu mogliby bez 
zastrzeżeń się godzić.* Ale Williams zaznaczył, 
że wypowiada swoje osobiste poglądy, a przez 
to nadał on swemu referatowi charakter w łaś­
ciwy, nie prowadzący ani do protestów, ani do 
sporów. Większa część referatu obracała się do 
koła kwcstji odszkodowań niemieckich, planu 
Dawesa i obsadzenia Ruhry. Zaznacza ón, żc 
niemieccy kapitaliści i finansiści są tyleż w ar­
ci, co kapitaliści zagraniczni, chcący narzucić 
ludowi niemieckiemu swoje warunki. W czasie 
przesilenia gospodarczego, wywołanego obsa­
dzeniem Zagłębia Ruhry kapitaliści niemieccy 
wypowiedzieli niemieckiej klasie robotniczej 
zaciętą walkę, dążąc do odebrania robotnikom 
niemieckim wszystkich zdobyczy społecznych. 
Obsadzenie Ruhry umożliwiło kapitalistom nie­
mieckim to przedsięwzięcie. Z tego względu 
byli robotnicy angielscy przeciwni okupacji. M. 
F. T. czyniła, co ihogła, by niemiecką klasę ro ­
botniczą podtrzymać w walce przeciw nie­
mieckim kapitalistom. Tak np. M. F. Tr. prze­
ciwna jest związanemu ze sprawą odszkodo­
wań projektowi, by niemieckie koleje, będące 
własnością państwa, wywłaszczyć na rzecz 
prywatnych zagrąnicznych kapitalistów, co 
musi pociągnąć za sobą pogorszenie warunków 
pracy i płacy kolejarzy niemieckich. Odszkodo­
wanie, jakie Niemcy mają płacić, nic może być 
zwalane na barki klasy robotniczej, lecz zapła­
cić je powinni niemieccy kapitaliści, jako ci, co 
w czasie wojny, a potem kryzysu gospodarcze­
go i inflacji porobili największe majątki. Unie­
ważnienie wewnętrznych długów niemieckich 
umożliwiłoby Niemcom odbudowanie zniszczo­
nych terenów francuskich i belgijskich, a dla­
tego samego już — zdaniem mówcy — można- 
oy przekreślić rożne długi międzyaljanckie. 
Móiwca wspomina następnie o działalności Ko­
mitetu Wykon. M. F. Tr. w ubiegłym okresie, 
podkreślając, że jakkolwiek z powodu różnych 
przyczyn zewnętrznych (kryzysy, bezrobocie

własna).
i t. p.) ilość członków nieco się zmniejszyła, to 
jednak teren działalności M. F. Tr. powiększył 
się przez przystąpienie krajów, które dotąd 
stały na uboczu.

Eido Fimmen, sekret, gener. M- F. Tr., w 
referacie swym nie umiał utrzymać się w tych 
granicach objektywności, w których obracał się 
raogół referat Wilłiamsa. Po" wstępie, podkre­
ślającym, że reakcja we wszystkich krajach 
rozpoczęła gwałtowną ofensywę przeciw kla­
sie robotniczej, główną część swego przemó­
wienia poświęca on również kwestji odszkodo­
wań niemieckich i konferencji londyńskiej, po­
zwalając sobie przytem na dość przejrzyste 
wycieczki przeciw stanowisku, jakie wobec ro­
kowań londyńskich i planu Dawesa zajmuje o- 

i gólno - zawodowa Centrala Amsterdamska. 
W części, dotyczącej przyszłej taktyki M. F. 
Tr., rzuca Fimmen myśl, iż dotychczasową tak­
tykę należy wogóle poddać dokładnej rewizji 
w kierunku zaostrzenia (?) walki klasowej. Nie 
trudno też było między wierszami nie dostrzec 
pewnej kokieterji Fimmena w kierunku Mo­
skwy.

Wszystko to skłoniło delegację polską do 
tego, by zgłosić się zaraz do protestu przeciw 
temu referatowi. A le wcześniej jeszcze zgłosili 
się do tego — rzecz znamienna — sami Niem­
cy, w których imieniu tow. Schuhman zastrzegł 
się przeciw wywodom Fimmena.

Wobec tego przewodniczący tow. Wil­
liams oświadczył, iż wywody Fimemna przed­
stawiają jego osobiste zapatrywania, a wcale 
nie poglądy Rady Generalnej.

Kongres jednak — znowu na propozycję 
Niemców — stanął na stanowisku, że oświad­
czenie Wilłiamsa sprawy jeszcze nie załatwia; 
na dowód, *że Kongres nad prywatnemi poglą­
dami Fimmena dyskutować nie myśli, żądają 
delegaci niemieccy odroczenia debaty nad re­
feratem do następnego dnia, gdy Kongresowi 
zostanie przedłożona oficjalna rezolucja Rady 
Generalnej i gdy zjawią się na Kongresie przed­
stawiciele Centrali amsterdamskiej.

Wniosek ten został uchwalony. W ten spo­
sób odparto zgóry usiłowania wniesienia do M. 
F. Tr. prądów niezgodnych z taktyką ogólno- 
zawodowej Centrali amsterdamskiej.

Dl.
Budżet Kąsy Chorych.

Preliminarz budżetowy Kasy Chorych m. War­
szawy na m sierpień przewiduje wipływy W1 wyso­
kości 1,272,50C zL W ,rubryce wydatków na świad­
czenia i wypłatę zasiłków przeznaczono 350,00 izł, 
na szpitale i lecznice — 138,000 z ł , zwroty gotów­
kowe za leczenie — 10,-000 zł, na zakup środkiw 
leczniczych — 87,000 zł., narzędzi chirurgicznych 
i innych środków pomocniczych — 12,250 ®ł. Pen­
sje personelu lekarskiego pociągną za sobą wyda. 
tek 391,500 zł., personelu administracyjnego — 
160,250 zł. Konieczność 'dalszego remontu po­
mieszczeń i urządzeń ambulatoryjnych wymaga 
wydatkowania 1'10,000 zł.,' na nowe inwestycje i 
kupno sanitarki -asygnowano 75,510 zł.

Co każdy o Każde Chorych wiedzieć pfcjwijaidu?
Staraniem Zarządu Kasy Chorych m. Warsza­

wy został wydany wielka plakat podl porwyższym 
tytułem, zawierający szereg wyczerpujących infor­
macji, o prawach i obowiązkach ubcz.pieczonycn 
craz o formalnościach, jakie są wymagane przy 
korzystaniu z pomocy lekarskiej i świadcteeń Pla­
kat ten będzie rozlepiony -w bramach wszystkich 
domów, ,w fabrykach i różnych zakładach przemy­
słowych, -mając za zadanie zaznajomienie ubezpie­
czonych z ustanowionymi przepisami o Kasie Cho­
rych, oraz uświadomienie -ich, w jaki sposób bez 
straty czasu mogą załatwiać swoje sprawy v Ka­
sie Chorych, oraiz bez narażania się na niepotrze­
bne óh-odzenie od biura do -biura, jak to niejedno­
krotnie miało miejsce do nicdalwna, powodując u- 
tyskiwania Rozpowszechnienie niezbędnych wia.
domośei o Kasie Chorych za pomocą plakatu izna 
komicie przyczyni się do spopularyzowania -tej i n ­

stytucji wśród szerokich warstw, 'ludne ' - i

Nieurodzaj.
Pomoc rządu dla okolic dotkniętych kięsjką 

niesurodzaju.
W Min. Skarbu odbyła się .konferencja w spra­

wie pomocy kredytofwej dla okolic dotkniętych klę­
ską nieurodzaju zc scsczególnetn uwzględnieniem 
Szeregu  powiatów W1 Małopolscc, gdlzie klęska ta 
najsilniej się ujawnia.

Zdecydowano przeznaczyć na (en cel 2 miliony 
złotych, których podział nastąpi za pośrednictwem 
Polskiego Banku Rolnego w sposób uzgodniony 
pomiędzy dyrekcją tego banku a Min. Rolnictwa..

Wywóz otrąb.
Dziś, gdy wszystko drożeje, warto zasta­

nowić się narl obiegającemi prasę pogłoskami 
o zamierzonym wywozie zą granicę otrąb żyt­
nich' Tpszennych.

Mówiono, że jest to sposób ną potanienie 
mąki. Tymczasem potanienia nic widać, prze­
ciwnie, mąka z dnia na dzień drożeje, J nic dzir 
wnego. Pod postacią bowiem otrąb wywosi się 
za granicę mąkę.

Na takich operacjach złapano niejedną już 
firmę- Obecnie dowiadujemy się, żc wśród firm, 
które dostają pozwolenie na wywóz maki, jest 
młyn Rejzlera i Chmielnickiego w Kaliszu^ 
A przecież parę lat temu ten sam młyn został 
nakryty na -obieniu takiej właśnie tranzakcji.

A jeszcze mówi się przytem o świadcze­
niach młynarzy na rzecz spotywęów! Jest to 
poprostu protegowanie paskarstwa.

Komuniści rozrzucają d o  fabrykach 
świstki alriwnimbwe, w których wzywają ro­
botników, by nie pozwolili,’ aby z nimi ra ­
zem pracowały .bojówki P P S /1, k tóre ja­
koby zabijają komunistów, jak np. na  osta t­
nim wiecu, na rogu Leszna i Żelaznej, gdzie 
zginął cd  kuli komunista W iktor Biały, świ­
stki takie m. in. rozlepiano w fabryce Paro­
wóz, a w nich wskazano palcem na tow. A n­
drzeja Kowalskiego, z którego „barbarzyń 
skiej ręki" rzekomo miał paść Biały.

Otóż te nikczemne sztuczki komunis­
tów ma<ją jedynie na celu odwrócenie uwagi 
od ich klęski ostatniej i własnych zbrodni. 
Faktem jest, że na wspomniany wiec przy­
szła uzbrojona bojówka komunistyczna, że 
komuniści wszczęli burdę i celowo dążyli do 
rozbicia wiecu, Należy uboięwać, że byli 
ranni, a nawet jeden zabity. Ale wina cał­
kowicie spada na komunistów, którzy nie 
byli na wiecu bezbronnymi barankami, lecz  
uzbrojonymi napastnikami.

A kto zjawił się. na wiec z nożem i re ­
wolwerem, z zamiarem urządzenia burdy, 
sprowokowania robotnikow P.P.S-owych — 
musi być przygotowany na nieprzyjemności.

Niechże więc panowie komuniści nie le­
ją łez krokodylich^ nad grobem Białego, 
niech ńic robią z siebie ..ofiar", niech nic 
stroją mewiniątka, a przedewszvstkiem 
niech nie prowokują robotników P.P.S.-o- 
wych oszazerczerai napaściami, bo to się 
może w końcu zemścić na komunistach sa­
mych

Teiefir'am .
W niedzielę 31 sierpnia o godz. 1 po poł. 

w obszernym ogrodzie Związku Metalowców 
odbędzie 

WIELKA ZABAWA dla dzieci i młodzieży, 
„POŻEGNANIE LATA“. 

Orkiestra, chóry, zespoły taneczne, gry i za­
bawy, Mnóstwo niespodzianek. 

Szckegółowy program zabawy podany bę­
dzie później.

Built kmótpyfl tozjMu 
u pmiflae ii

Lwowski „Dziennik L-udowy" donosi, iż lwow­
ska Rada Klas. Związków Za wodowcyh zwołały 
na niedzielę wiec w sprawie 8-godz dnia pracy.

Zgromadzenia puibliczne, zwoływane przez 
lwowską Radę Klas. Związków Zawodowych cecbo- 

* wała dotychczas zawsze powaga i spokojny, rze. 
czowy przebieg. Komunistyczni warcholi niejed­
nokrotnie kusili się o zamącenie spokoju, dosta. 
wali jednak zawsze taką odprawę, że zwątpili zu­
pełnie w możność rozszerzania" swoich wpływów 
wśród lwowskiego proletarjatu. Zawiedzione na­
dzieje skłoniły ich do użycia podstępu, ażeby przy 
pomocy posłów z ukraińskiej .socjalnej demokracji 
wnieść do poważnej demonstracji w obronie 8-godz 
dnia pracy i protestu przeciwko bezrobociu niepo­
kój, sprowokować awantury i doprowadzić do u- 
ndemożlłwienia wiecu.

Przed zgromadzeniem zwrócono się od miej­
scowej 'U. S. D P z prośbą o  pozwolenie przema­
wiania na wiecu dwu posłom z ukr. soci. kiubil 
sejmowego, Skrzypie i Pry,stupie. Posłowie ci zo­
bowiązali się mówić wyłącznic o sprawach, będą­
cych na porządku dziennym obrad Tymczasem 
posłowie Skrzypa i Prystupa przy pomocy komu­
nistycznej hałastry zmierzali do postawionego so­
bie celu wykorzystania wiecu dla komunistycznej 

I demagogji i ordynarnych napaści na P-P S
Większość uczestników zgromadzenia stanowili 

członkowie naszej partji i awanturników byłaby 
spotkała do,tkliwa nauczka, gdyby nie interwencja 
policji, która wzięła p.p. posłów w .obronę.

Ukończenie wiecu, zostało uniemożliwione, a 
„radykalni" krzykacze ^pierzchnęli z .radykalnym" 
pośpiechem przed oddziałem wkraczającej policji, 
która plac oczyściła, a publiczność z podwórza 
Związku Kaflarzy usunęła siłą. Robotnicy roz­
chodzili się z oburzeniem do domów, piętnując 
warćholstwo komunistycznych awanturników, .po­
stanawiając w przyszłości samoobroną reagow-ać 
na wszelkie próby rozbijania zgromadzeń robotni­
czych.

Pan Skrzypa zaś opuszczał zgromadzenie, za­
pewniając komisarza policji o zupełnej swojej lo­
jalności, uprzejmie się z nim żegnając

Rada Klas Związków m Lwowa uchwaliła 
zwołać ,na niedzielę 30 września zgromadzenie pu­
bliczne dla zareagowania na bezwstydną podstęp­
ną napaść komunistycznych krzykaczów na zgro­
madzenie robotnicze i napiętnowała nieuczciwe 
zachowanie się posłów Skrzypy i Pry.stupy.

imimm tarristi*.
„Gazeta Warszawska” d o n o si:'

„W związku z wykryciem Centralnego Komi­
tetu komunistycznego przy ul Królewskiej 41, w 
czasie dokładnej rewizji lokalu przeprowadzonej 
przez policję polityczną, odkryto w ścianie dość 
dużą skrytkę. Służyła ona njetylko za skład do­
kumentów tajnych, aparatów i maszyn litograficz­
nych, ale i za pokój gościnny dla „dygnitarzy" z 
Boiszewji i szpiegów, ukrywających się przed o- 
kiem .poEcji.

W . . .G a z e c ie  Policyjnej" znajduje się długi spis 
dokonanych aresztów i śledztw) wt Warszawie i  na 
prowincji.

Wzfs)'n(wa. Dnia 7 b. m. w  domu Nr. 84 przy 
ul Siennej postała podrzucona palczka wagi około 
4 klg, zawierająca odezwy komunistyczne. Tegoż 
dnia w domu Nr. 9 przy ul. Grójeckiej podrzucono 
takąż paczkę .wagi 3 klg.

Dn. 8 b. m. aresztowano 6 terorystów, którzy 
przeszkadzali w .pracy robotnikom, zajętym przy 
budowie wyższej szkoły wojennej

Dn. 5 b  o j. n a  dworcu Głównym w Warszawie 
aresztowano Salomona Hilkiewdcza, który wiórł z 
Dąbrowy Górn. odezwy komunistyczne, nawołują­
ce do strajku generalnego i akcji ant;mi 1 iitarystycz- 
nej. Aresztowanego przekazano władzom sądo­
wym.

Dn. 6 b. m w wagonie III ki. .pociągu idącego 
do Łodzi znaleziono pozostawioną przez niewrado. 
mego oso' nika paczkę odezw wagi około 30 klg

Dn. 5 b. m. o godz. 16 ,m. 30 przy zbiegu ulicy 
Mirowskiej i Solnej zatrzymano niejakiego St. Pa­
szkowskiego i członka „Wmiesztorgu.1. Kwiatków, 
slaego Fel, zamieszkałego w hotelu Rzymskim^ 
Obaj nieśli paczki i teczki, zawierające druki so­
wieckie w języku połskm i rosyjskim oraz odezwy, 
biuletyny i wydawnictwa K P. R. P. Podczas rc. 
wizji znaleziono przy Kwiatkowskim, ukryty skrypt, 
dotyczący konspiracyjnego kolportażu druków K. 
P R. P.

Dn, 12 b. m. w lokalu ' przy ul. Ś-to Jerskici 
poEcja ptołityczua aresztowała 15 członków związ­
ku żydowskiej młodzieży komunistycznej, którzy 
obradowali w sprawie ‘ międzynarodowego święta 
komunistycznego i zajęci byli redagowaniem ode­
zwy

W Zagłębiu Dąbnawskiem. Dni'a 7 b. m. w ko­
palniach komuniści kolportowali odezwy z w e z w a ­

niem do strajku, jednalk agitacja pozostała bez
skutku.

Dnia 6 b. m, aresztowano 5 członków komite­
tów1 akcji kopalń Mortimer : Karol- U aresztowa­
nych znaleziono odezwy komunistyczne przezna­
cz 'one dla wojska.

W Łodzi po  długich poszukiwaniach areszto­
wano niejakiego H enryka Kosowskiego Rewizja w 
m ieszkaniu Kosowskiego dała  bogaty m aterjał ob­
ciążający. A resztow any jest członkiem  K.P R.P 
W zw iązku z tern aresztow aniem  policja wpadła 
r.a ślad i dokonała licznych aresztow ań wśród ko­
munistów łódzkich oraz w Turku.

Pomorze. Dn. 7 b o  władze wojskowe prze­
prowadziły rewarię wśród szeregowych warszta­
tów tabor owyc1 w Toruniu, w wyniku któryca by­
ło zni’czien.c u 57.er Inzelsztema kilkudzies ęcw 
odezw komunistycznych, nawołujących do przyję­
cia udziału w demonstracjach antiwojennych.

W Kutnie — jak donosi „Tygodnik Kutnow­
ski" — znaleziono olbrzymie rrfasy odezw komu­
nistycznych i dokumentów kompromitujących; a- 
resztowano: Ludwika Mikołajczyka, kierownika 
kooperatywy „Robotnik" i Stanisława Kopika, ■zi­
mą szewca, latem sprzędawcę owoców.

Otrzymujemy poniższy list, który podaje­
my na odpowiedzialność autorów:

Przed kilku tygodniami opinja łódzka za­
alarmowana została wiadomością o sześcio­
dniowej głodówce więźniów politycznych w 
Sieradzu.

Pan naczelnik Wasiljew zemścił się na wię­
źniach w ten sposób, że porozsyłał wszystkich 
starszych więźniów do więzień w Poznariskiem, 
pozostawiając jedynie w Sieradzu nieliczną 
garstkę młodzieży. Obecnie młodzież tę (od 
lat 16—18) p. Wasiljew prowokuje do nowej 
akcji głodowej.

Od trzech tygodni więźniowie nie mieli 
spaceru, od pięciu tygodni łaźni. Gdy więźnio­
wie odmówili stawania na baczność, pobito 
ich w niemożliwy sposób i odebrano prawo 
przysyłania gazet i tytuniu. Gdy jeden z więź­
niów protestował przeciwko znęcaniu się nad 
jego towarzyszem, inspektor Wojtczak kazał 
mu „zatkać mordę chustką".

Podczas rewizji w celach starszy dozorca 
Mielczarek,; pijany, wyzywał i groził więźniom 
w najordynarniejszy sposób.

P. Wasiljew twierdzi, że okólnik, wydany 
przez b. min. sprawiedliwości Makowskiego 
już nie obowiązuje, a świeżo wydany okólnik 
równa więźniów politycznych z kryminalnymi.

Co na to czynniki odpowiedzialne, co na 
to prokuratorja łódzka? 

A. Szmulewicz, T. Goldberg, Milman, 
wypuszczeni na wolność więźniowie poli­
tyczni z więzienia sieradzkiego.
Łódź, 18 sierpnia 1924 r.

Z n ow u prowoKacju  
policji p o l i ty czn e j

Coraz częściej spotykamy 6ię w Polsce z pro­
wokacją, jako systemem walki z wrogi cmi prąda­
mi polityczne mi.

Oto ostatnio iW Piotrkowic zdarzył się nowy 
przejaw tej metody w formie wyjątkowo beżczeL 
nej i jednocześnie naiwnej

Józef Zysman, student uniwersytetu warszaw­
skiego, pracownik Klubu Robotniczego ,w Piotrko­
wie, będącego oddziałem. Towarzystwa Uniwersy­
tetu Robotniczego w  Warszawie, został 31 Eipc* 
zatrzymany na ulicy wraz z kolegą Romanem Wajs. 
manem, świeżo zaangażowanym pracownikiem 
Piotrkowskiej Robotniczej Spółdzielni Spożywców 
„Spójnia". Okazało się, te poEcjant, zatrzymujący 
ich, działał z polecenia znanego na bruku piotr­
kowskim i łódzkim agenta Jankowskiego, posługo, 
jącego się pseudonimem pcEcyjmym „Szałw-rjowski". 
Zatrzymani zostali odprowadzeni na Kolejowy Po­
sterunek Policyjny, gdzie oczekiwał na nich wy­
mieniony „wywiadowca" i przeprowadził przy nich 
rewizję osobistą. Ma się rozumieć, żadnego ma­
teriału obciążającego przy zatrzymanych nie zna­
leziono. Po skończonej rewizji wywiadowca przez 
nikogo .nie obserwowany nachyHł się i z  pod ławki, 
którą zasłonił swero paltem, wyciągnął zwitek pa­
pierów, zawierający 2 statuty komónistyoznej par- 
łji, 2 komunistyczne odezwy wyborcze do Kasy 
Chorych w> Łodzi, oraz 'białą kartkę, zawierającą 
rozbrajające wezwanie: .sprzątnijcie niezwłocznie 
togo prowokatora" Następnie, pozostawiwszy 
obu zatrzymanych na positerunku, wywiadowca u- 
dał się na rewizję do mieszkań i *tu w  mieszkaniu 
Zysman a znalazł hektograf Klubu Robotniczego, 
służący do odbijania wezwań o zwrocie przetrzy­
manych książek z biblioteki i „Program Robotni­
ków" Lass aha. ale jednocześnie kartkę, o której 
Zysman nie ma najmniejszego pojęcia treści nastę­
pującej: „Towarzyszu 'Z — bądźcie na zebraniu. 
Zreferujecie program „tygodnia walki" i t. d  oraz 
na okładce „Programu Robotników" Las sali a rów­
nież uwagę w rod z a'u: ,iL M. K. jest organizacją 
rewolucyjną. Zreferujcie tydzień walki z miKtary. 
zmem" i ł  d. Książka ta z  mieszkania Zysmana 
nie była wynoszona od dłuższego czasu. Zyśman 
jest sympatykiem 'P P. $., przeto wszelkie tc na­
pisy, jak i kartka pochodzą tylko od ,pana wywia. 
dowcy. I na tej to podstawie Zysman przesiedział 
'w więzieniu, 8 dni i' dopiero po sfotografowaniu 
i (t. <Ł, za kaucją wypuszczono go na wolność.

Ten opis drobnego, -W porównaniu z innymi, 
zdarzenia świadczy dobitnie o metodach, stosowa­
nych przez naszą policję poEtyiczną Jesteśmy 
tylko ciekawi, ery wiadome są te metody p. Mim. 
Spraw Wewnętrznych, czy dzieje się to z jego ze­
zwolenia i polecenia, czy jednetn słowem, metoda 
prowokacji jest systemem, który .panuje legalnie w 
Pojscc?

Robptnicy! Popierajcie 
sw oje pismo codzienne.
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kładli na wagę interesów wrogów ludu ślą­
skiego i państw a polskiego.

Na stanowiskach dyrektorów znajdują 
się Polacy, którzy żyli <z państwa, kiedy 
dobrze płaciło, aby potem pójść do wrogów 
państwa, bo ci jeszcze lepiej płacili. I tyl­
ko dlatego te złodziejstwa były możliwe,

bo Polacy dawali firmę, usypiając tym spo­
sobem czujność społeczeństwa i rządu.

Tak więc ci panowie pogodzili swe su­
mienie „narodowe" z własnemi korzyścia­
mi, nie dbając o to, jak wyjdzie na tem 
ąjkarb państwa polskiego".

M M i MM* MM<

listów 81011
na czas pracy i płace górników.

Siadami baronów górnośląskich.
- , (Telefonem).

Zachęceni sukcesami prezmysłowców gór­
nośląskich przemysłowcy węglowi w Zagłębiu 
Dąbrówskiem postanowili dokonać nowego za­
machu na czas pracy i płace robotników gór­
niczych.

Przed kilkunastu dniami, jak donosiliśmy, 
Rada Zjazdu Przemysłowców Górniczych wy­
powiedziała robotnikom z dniem 1 września tę  
część zbiorowej umowy ramowej, która doty­
czyła wysokości płac.

Po wypowiedzeniu umowy przemysłowcy 
nie rozpoczynali rokowań z przedstawicielami 
robotników  w sprawie swych propozycji co do 
nowych warunków płac, czekając na wynik 
zatargu na Górnym Śląsku. Dopiero na dzień 
wczorajszy Rada Zjazdu Przemysłowców Gór­
niczych zaprosiła przedstawicieli Związku 
Zaw. Górników na konferencję w sprawie płac 
robotniczych na miesiąc wrzesień. '

Przedstawiciele przemysłowców oświad­
czyli, że wobec obniżki płac w górnictwie na 
Górnym ś ’ąsku, proponują robotnikom w  Za­
głębiu Dąbrówskicm obniżkę płac o 10% od 
dn. 1 września, a następnie proponują prze­
dłużenie czasu pracy w soboty z 6 na 8 godzin, 
nie naruszając zasadniczo ustawy o czasie pra­
cy (1).

Przedstawiciele Związku górników propo­
zycje te odrzucili, oświadczając kategorycznie, 
że póki istnieje w Polsce ustawa o 46-godzin- 
nym tygodniu pracy, uchylają się i uchylać się 
będą od wszelkich układów na temat przedłu­
żania czasu pracy.

Co zaś do obniżki płac, to ze względu na 
niskie płace górników, przedstawiciele Związ-

D rożyzna.
ZNOWU PODROŻENIE CENY CHLEBA 

O 3 GR.

Od dziś W ydział Zaopatryw ania M agistra­
tu m. st. W arszaw y podwyższa cenę cleba 50% 
z 30 gr. do 33 g-r. i sitkow ego i razowego z 20 
do 22 gr., nałęczowskiego z 32 do 34 gr. i kra-

ku i tę propozycję przemysłowców odrzucają, 
a ze swej strony wobec stale wzrastającej dro­
żyzny domagają się podwyżki dotychczaso­
wych płac o 10%.

Na konferencji tej porozumienia nie osią­
gnięto. Związek górników zwołuje na sobotę 
konferencję komitetów kopalnianych w spra­
wie ustalenia taktyki Związku wobec tego no­
wego zamachu przemysłowców, który wywołał 
w masach robotniczych ogromne wzburzenie.

Rząd, który kilkakrotnie przez usta swych 
najwyższych przedstawicieli zapewniał, że nie 
pozwoli na łamanie ustawy o 46-godz. tygod­
niu pracy, winien bezzwłocznie wystąpić z in­
terwencją, poskramiając apetyty kapitalistów  
dąbrowieckich. •

*
Na Górnym Śląsku przedsiębiorcy mimo, 

że przeprowadzili najważniejsze swe żądania, 
w dalszym ciągu wydalają robotników z fa­
bryk. Na samym Górnym Śląsku zredukowano 
w ostatnich dniach 25.0000 robotników, prze­
ważnie pochodzących z b. Kongresówki. Bez­
robocie powiększa się w  sposób zastraszający, 
powodując coraz to większy głód i nędzę w  
masach robotniczych. Te same redukęje za­
mierzają przeprowadzić przemysłowcy w Zagł. 
Dąbrowskiem, o czem napomykali ogólnikowo 
na wczorajszej konferencji z przedstawiciela­
mi Zwiąjjjp górników.

* *
*

W  Hucie Bankowej w  Dąbrowie Górniczej 
Zapowiedziano robotnikom, że w tych dniach 
zostanie wydane „zarządzenie", przedłużają­
ce dzień pracy do 10 godz. dziennie.

kowskiego z 30 do 32 gr. za kg. w  sprzedaży 
detalicznej. (—).

Podw yżka ta  tłom aczona jest podrożeniem 
ceny mąki 50%, k tó ra  wynosi obecnie mły­
nach warszaw skich 36 gr. za kg. w  sprzedaży 
hurtowej. W obec dalszego podrożenia żyta 
m łynarze zakomunikowali jednocześnie, iż 
zmuszeni będą niebawem  do nowego podwyż­
szenia ceny mąki. Zaznaczyć należy, iż cena 
mąki, dostarczanej przez G łówny U rząd Żyw­
nościowy, wynosi 31 gr. za kg. (—).

ZDZIERSTWO RZEŻNIKÓW.
Obecnie obowiązują następujące detalicz­

ne ceny wędlin: słonina 2 zł. 40 gr., szynka, bo­
czek gotowany, golonka, polędwica, baleron 
łub schab pieczony 5 zł. 20 gr., kiełbasa k ra­
kow ska lub pasztetow a 4 zł., kiełbasa zwyczaj­
na 3 zł. 60 gr., serdelki lub parów ki 4 zł. 40 gr., 
rolady 5 zł. 30 gr., kiszki kaszane 1 zł. 80 gr., 
schab surowy 3 zł. 40 gr., żebejka  2 zł., nóżki 
1 zł. 40 gr., boczek wędzony 3 zł., szmalec bia­
ły  lub salcesony 3 zł. 20 gr., sadło świeże 2 zł. 
50 gr. za kg. (—).

LICHWA MLECZNA.
Sąd do spraw  lichwiarskich skazał 20 sierp­

nia: M artę M arks, właśc. sk lepu spożywczego 
(Krak. Przedm . 103) za sprzedaż m leka po nad­
miernych cenach na 2 miesiące bezwzględnego 
więzienia, 1000 złp. grzywny i 110 zł. opłat są­
dowych, oraz Stanisław a Szczęśniaka, zamiesz­
kałego w  osadzie Konstantynów, dowożącego 
mleko do W arszawy, za analogiczne przekro- 
nie na 1 miesiąc bezwzględnego więzienia, 50 
zł. opłat sądowych oraz konfiskatę 10 miljo- 
nów  m arek, uzyskanych ze sprzedaży w swo­
im czasie mleka. (—).

NOWY CENNIK FRYZJERSKI.
Na ostatniem  zebraniu fryzjerów w  lokalu 

Związku przy ul. Brackiej 17 uchwalono nowy 
cennik fryzjerski. Golenie kosztuje 35 gr., 
strzyżenie 65 groszy.

Sprawy skarbowe
Dr. Feliks Młynarski — wiceprezesem  

Banku Polskiego.
Na sobotniem posiedzeniu Rady M inistrów 

zapadła uchw ała przedstaw ienia P rezyden t3- 
w. Rzeczypospolitej kandydatury  dyrektora 
D epartam entu obrotu pieniężnego Min. Skar­
bu d-ra Feliksa M łynarskiego na stanowisko 
w iceprezesa Banku Polskiego.

Jak wzrosły wpływy podatkowe?
W pływy z danin i* monopoli za pierwsze 

7 miesięcy r. b. zw iększyły się w stosunku do 
r. 1922 o 265%, w  stosunku zaś do r. 1923 o 
412 %. Najwięcej, wzrósł w pływ  z podatków  
bezpośrednich, nie licząc podatku m ajątkow e­
go, bo w  stosunku do r. 1922 — 771%, w  sto­
sunku zaś do r. 1923 — 553%. Cła w zrosły w 
stosunku do r» 1922 — 689%, w  stosunku zaś 
do r. 1923 — 399%; opłaty wywozowe w  sto­
sunku do r. 1922 — i493%, w stosunku zaś do 
r. 1923 — 390%.

N atom iast wpływ y z podatków  pośrednich, 
l  op łat i należytości oraz z monopoli w zrosły 
w dużo mniejszym stosunku, a mianowicie:

Podatki pośrednie w stos. do r. 1922— 171%
w  stos. do r. 1923— 227%

O płaty i należyt. w  stos. do r. 1922—241%
w  stos. do r. 1923—202%

Monopole w  stos. do r. 1922—250%
•  w  stos. do r. 1923— 306%

j Dochody Skarbu Państwa według województw
W edług ostatniego zestaw ienia w płynęło 

do Skarbu Państw a w lipcu r. b. z najważniej­
szych danin i monopoli 111,1 milj. zł., z czego 
z podatków  bezpośrednich 40,5 milj. zł., z po­
datków  pośrednich 21,4 mijl- zł., z ceł 22,3 
milj. zł., z opłat i należytości 7,4 milj. zł. i z 
monopoli 13,7 milj. zł.

Przy badaniu tych zestawień okazuje się, 
iż największe wpływ y dało Skarbyw i Państw a 
w lipcu województwo warszawskie, następnie 
poznańskie, lwowskie, krakow skie, białostoc­
kie, kieleckie, a następnie pomniejsze i k reso­
we.

Przy podatkach bezpośrednich ta  kolej­
ność się zmienia: W arszaw a i Poznań pozosta­
ją na swojem miejscu, następnie idzie Łódź, 
Lwów i Kraków, wreszcie Kielce, Lublin, G ru­
dziądz, Białystok, Wilno, Puck i Brześć.

Przy Dodatkach pośrednich na  pierwszem 
miejscu stanął w lipcu Poznań, następnie 
Lwów, na trzeciem  dopiero miejscu znalazła 
się W arszawa, k tó ra  zwykle sta ła  na czele; 
na czwartem  miejscu Kraków, nastęnnie G ru­
dziądz i dopiero na szóstem miejscu Łódź. a za 
nią Kielce, Lublin, Łuck, Brześć, Wilno i nao- 
sta tku  Białystok. To najlepiej świadczy o prze­
sileniu, jakie przeżyw a W arszaw a i ośrodki ro­
botnicze: Łódź, Zagłębie i Białystok. Najmniej 
przesilenie odczuwa W ielkopolska i Fomorze 
oraz M ałopolska.

Zestawienie to nie obejmuje w pływ ów  z 
woj. śląskiego, k tóre Skarb Państw a otrzym u­
je częściowo. Nie wzięto również pod uwagę 
wpływ ów  z monopoli i ceł, k tó re  przelew ane 
są przeważnie bezpośrednio do Centralnej K a­
sy Państwowej.

Poczty i telegrafy.
W  lipcu r. b., mimo przesilenia gospodar­

czego, k tó re  w pływ a na zmniejszenie się obro­
tu  listów i depesz, poczty i telegrafy w ykazały 
w dochodach 6,4 milj, zł., w w ydatkach zaś 
5,6 milj. zł., przyniosły zatem zysk narówni z 
innemi przedsiębiorstw am i państwowem i, k tó ­
re przestały obarczać Skarb Państwa.

Ssięgarmia.
Pomniki ludzkiej myśli, białym papierze, 
Mówią do nas słowami tytułowej karty,
Jaki pokarm dia duszy jest w  księdze zawarty 
I proszą, niech go każdy jaknajwięcej bierze. 
Pachną książki na półkach, niby kwiaty świeże, 
Jakgdyby sad naoścież wonny by! otwarty,
W którym stoją rzędami duszy ludzkiej warty, 
Chcące zbroić ją w złote nauki pancerze. 
Zaklęte, czarodziejskie, małe, czarne znaki, 
Wyjęte z alfabetu, połączone w  słowa, 
Potrafią stworzyć w  duszy cud prawdy

wszelaki,
Jaki jeno zrozumieć może ludzka głowa. 
Ferły-księgi mądrości w złote kruże zgarnia 
I rozsiewa po świecie szerokim księgarnia.

Paweł Wójcikowski. -

ST. ANDRZEJ RADEK,

. Prowokator.
Kiczem' Sybir, tuczem k-auty, 
iNicz-em- -świst morderczych kui —
Ale ludu duch zatruty 
— To dopiero bólów — ból!

Zygmunt Kiufafńsjki

Zbliżał się ponury wieczór dnia jesien­
nego. Przez nagie, oślizgłe, napół umarłe 
pola gonił wiatr uwiędłe, zeschłe liście; 
wykręcał wierzchołki sosen, łamał drobne 
gałązki i nagle, jakby przerażony, przypa­
dał do stop 'lasu, wtulał się we mchy 
i wrzosy, ginął, przepadał. I przez chwilę 
panowała jakaś złowroga, przyczajona ci- 
szet, dysząca zemstą i zdradą.

Znieruchomiały drzewa, nagie łodygi 
ziół i krzewów jakby zamarły w ruchu i na­
słuchiwały, skąd pojawi się wróg chytry, 
aby zdradziecko, -znienacka uderzyć.

Zając co chrapał do tej pory pod krza­
kiem leszczyny, wstał cicho, jak puch i na­
gle bryznął w pole otwarte, nie mogąc 
znieść dłużej dzwoniącej niepokojem ciszy.

W tem trzasła w lesie gałązka, za- 
chrzęścił mech, a po chwili wyszedł z lasu 
człowiek i stanął na wzgórzu.

Bystrem spój rżeniem małych oczek ob­
rzucił pola szare, a potem długi czas wpa­
trywał -się w niedalekie miasto, które po­
woli zatapiał mrok.

Człowiek stał i patrzył. Zdawało się, 
że liczył fabryczne kominy i drgające w 
oknach światła.

Naraz drgnął. Spojrzał w -bok i w rę ­
ku błysnął mu rewolwer. Nikt się jednak 
nie zjawiał, tylko kilka wron sadowiło się 
z szelestem w gałęziach na noc. Spojrzał 
na me człowiek, a potem ku miastu i jakiś 
złośliwy, szatański uśmiech zawisł na jego 
wąskich wargach.

— „Rozdziobią was kruki, wrony" — 
w y s z e p ta ł ,  wpatrując się w oświetlone la ­
tarniami miasto.

  „Rozdziobią was kruki, wrony" —

Ale pierwej -zhatoży pan i władca! Zakuje 
w kajdany, zatka gardziel żelazem, zaciś- 
nie sznurem!.,. #

— Polska niepodległa!... Hi, hi, hi! — 
Polska wasza daleko, a ja blisko! Piana 
wystąpiła mu na usta, a ręka wyciągnięta 
w stronę połyskujących ś wda teł, drżała ner­
wowo. Chude ostre rysy twarzy ściągnęły 
się haczykowato, a oczy płonęły straszliwą 
nienawiścią.

I stał tak  na skraju lasu, otulony w 
szare mgły wieczoru, niczem widmo nie­
szczęścia i hańby, tryumfujący pomiot sza­
tana — polski prowokator.

W tem ochrypłym, wstrętnym głosem 
zakrakała wrona. Prowokator drgnął i sar­
kastyczny uśmiech 'znowu okolił mu usta.

—- Rozdziobią was kruki, wrony — 
wyszeptał.

— Nie! Nie kruki i wrony, ale roz­
szarpią. was prowokatorzy! Rozpędzą na 
cz te ry  wiatry, pomylą wam hasła i drogi. 
Poomadku brat brata za gardziel uchwyci 
i w  przepaść powiedzie! Zwycięży prowo­
kator, bo nieomylny jest jego program i 
miłv sercu wtszystkiej polskiej nędzy! Hi, 
hi, hiJ

— Tylko ja, „ludu roboczy" będę cię 
uczył rozumu, będę twoim doradcą, obroń­
cą i wodzem w walce o ..wyzwolenie, o wol­
ność i niepodległość!“ Hi, hi, hi!

Zszedł ze wzgórza i wkrótce skrvły go 
cienie fabrycznych parkanów i robotniczych 
domów.

Po skończonej pracy, w racał z fabry­
ki M ateusz Czerwiński i półgłosem mówił
do są s ia d a .

— Tak, wiecie. Nic tvlko krętactwo 
i cyg ań stw o  od początku do końca. Albo 
my to wiedzieli na co płacilim podatek nar-

‘" " i ! .  No?
— Na senatorskie fotele dla jenteli- 

gencji!
—  B ajk i.
Nie bajki, a szczera prawda. Był u 

nas we fabryce jeden Emil i wszystko roz- 
t>owiedział, iak należy.

— A myślicie dlaczego jest takie ucie- 
miężwiie? Bo oni tam w partji, to wszystko 
synkowie majstrów i fabrykantów. Ot, 
gdzie raki zimują! Ryci dujemy nową par- 
tję. W stąpicie do nas?

— Nie wiem. Namyślę się.
.*— Talk. Rozważcie se dobrze. Bo to, 

nam, robotnikom, niewiadomo teraz, kto 
nam brat, a kto zdrajca i wróg.

— Nie wiesz nawet, człowieku, kto cię 
kupuje, a kto sprzedaje, ale znaleźli się ta­
cy, co nam otwierają oczy.

W  parę dni potem komisarz policji, 
Tatarów, otrzymał list tej treści:

„Panie Komisarzu!
Słytszał pan już c mnie niejeden raz 

i wie, kto jestem. Mogę panu wydać 
Wszystkich członków partji i bojowców, 
składy broni i m aterjałów wybucho­
wych. Chciałbym więc z panem poro­
zumieć się osobiście, aby ułożyć plan 
działania.

Notatką w „Kurjenze" proszę po­
wiadomić, gdzie się spotkamy.

Z poważaniem
Emil.

Po przeczytaniu tego listu komisarz 
formalnie zgłupiał. Chodził tylko po gabi­
necie, tarł ręką czoło i powtarzał w kółko:

— Boże! Wszystkich członków partji, 
bojowców, składy broni i materjałów... Bo­
że! Boże!

Nagle wrzasnął na całe gardło:
■— G aw ryło!
—  Słuszajuś.
— Przynieś mi butelkę na 95 i salce­

sonu! Te, bałwan! I salcesonu!... W szyst­
kich członków partji, bojowców... Nie, Ja  
pijany. To nie może być! Wszystkich człon­
ków... A salcesonu, mówiłem, bałwan ja­
kiś!

W ypił pół butelki, obtarł dłonią wąsy 
i dopićro wydało mu się, że wytrzeźwiał.

— A, czortowy syn! — zaklął. Chce 
mnie w pułapkę wprowadzić i zabić. Skła­
dy broni... Bojowców... He, he, he! Uchy- 
trzyli sia. ale nadarmow

W ypił drugie pół butelki i już teraz 
zupełnie „na trzeźwo" zaczął rozmyślać, 
ćo z tym fantem zrobić wypada.

W  tym samym czasie i nad tą  samą spra­
wą zastanawiali się ró w n ie ż  członkowie 
partji i bojowcy.

— iPo co było ten b st przesyłać do 
Tatarowa? — mówili jedni. Mamy dowód 
w ręku — wystarcza.

— Nie dla wszystkich — dowodzili 
'drudzy. W łaśnie zapowiedziano wielu lu­
dziom i rozgłoszono, że jeże i Emil zginie, 
'to za każdy jego włos dziesięciu zabiją.

— Jeżeli ogłosimy bjn list, to  powie- 
dzą: nieprav,'da! I prow okator pozostanie, 
w ich przekonaniu, męczennikiem idei, o- 
fiarą prawdy. Otwarta zostanie brama 
wszelkiej prowokacji, —'kdego nawet, kto 
wie, czy nie lepiej byłoby’ dia dobra spra­
wy, pozostawić mu wolną rękę.

— Aby nas wytępił ? ^
—  T rudno. - A le przekonają s jp !u<£zie 

po czyjej Stronie prawda.
— Ładna p o c ie c h a .  zawołali pierw­

si. Mamy niby pod szubienicę i do katorgi 
iść po to, aby się durnie przekonali, że pro­
wokator to  p ro w o k a to r  -

— Byli już między nami tacy, co na 
śmierć poszli, aby dać świadectwo praw­
dzie.

— Cześć ich pamięci, ą lc njc każdy 
potrafi w y k r z e s a ć  z siebie kozła ofiarnego. 
A my się na to zorganizowali, aby wa1 rzyć 
i zwyciężać, a nie, jak barany, być ofiarami 
prowokatora

— Dostał się do naszych rąk  ‘tein list — 
dobrze. Trza było w imieniu Tatarowa wy­
znaczyć mu miejsce spotkania i kwita!

—* A myśmy przesłali Tatarowowi tan 
list. Niech on mu wyznaczy spotkanie. Gdy 
się zejdą wic dwóch, my pi zyjdziem na trze­
ciego,

v (D. c. n.)
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8-KL. GIMNAZJUM HUMANISTYCZNE Z PRAWAMI
ST E F A N A  ŻUCHOWSKZEGO

w Warszawie, ul. P ię k n a  3 8  (róg Marszałkowskiej. '
K a n c e l a r j a  czynna od 9-ej do 2-ej po poł. Dyrektor przyjmuje od 11-ej do 1 ej po poł. P o c z ą t e k  e g z a m in ó w  2 5 -g o  S ierp n ia .

Kindydaci którzy okażą się dobrymi uczniami, mogą liczyć na znaczne ulgi w opłacie za naukę._ _ _ _ _ _ _ _ _
_  —

Mokotów, Dolna 25
Zapisy od 20 sierpnia na kursy: b ie l iź n ia r s t w a ,  h a ftu ,  k o r o n e k ,  

tk a c tw a  i k l l im k a r s tw a .

prawo wydawania banknotów w Niemczech. 
Kapitał banku wynosić będzie conajmniej 
300 mili j on. mk,, może być j ednak podwyż­
szony do 400 mil j onów. Państwo może uzy­
skać w  niowym banku kredyt najwyżej do 
wysokości 100 tniłtj. mk. zaś poczta i koleje 
razem do wy sok. 200 milj. mk. Pokrycie 
banknotów w złocie i dewizach sięgać bę­
dzie 40%.

Berlin, 20 sierpnia. (PAT). ,,Berliner 
Tagebla'tt“ donosi, że trzy ustawy przewi­
dziane w planie Dawesa zostały dziś prze­
dłożone radzie państwa.

STANOWISKO STRONNICTW.

Berlin, 20 sierpnia. (PAT). Z w yjąt­
kiem ludowców bawarskich i partj i jedno­
ści gospodarczej, które naradzają się jesz­
cze, wszystkie part je, reprezentowanie w

Rządzie, aprobowały w zasadzie układ lon­
dyński i skłonne są głosować za trzema u- 
stawami, przewidzianemi w plamie Dawesa. 
Kanclerz M arx może już dziś liczyć ma 270 
głosów w parlataencie, ponieważ zaś w ło ­
mie nacjonalistów ujawniają się różnice 
zdań, jest rzeczą niewątpliwą, iż rząd uzy­
ska niezbędną większość % głosów.
W K O M ISJI SPRAW  ZAGRANICZNYCH

Berlin, 20 sierpnia. (PAT). Komisja 
spraw zagrań. Reichstagu zebrała się dziś 
rano na pierwsze posiedzenie od czasu po­
wrotu niemieckiej delegacji z Londynu, Po 
przemówieniach kanclerza Marxa, oraz mi­
nistrów Stresem anra i Luthera przewodni­
czący komisji Miiller - Frankem podzięko­
wał delegatom niemieckim za ich prace na 
konferencji londyńskiej. Obrady bedą kon­
tynuowane prawdopodobnie jutro.

Po odnalezieniu zwłok Matteottiego
PRZEWIEZIENIE ZWŁOK W TAJEMNICY 
PRZED LUDNOŚCIĄ. — WARTY WZDŁUŻ 
TORU. — POGRZEB. — ODEZWA WDOWY.

Wiedeń, 20 sierpnia. (PAT.) „Tagblatt.“ 
donosi z Rzymu: Wczoraj po południu prze­
wieziono zwłoki Matteottiego z cmentarza w  
Riano do stacji kolejowej w Monte Rotondo.

Władze przedsięwzięły daleko idące środ­
ki ostrożności. Godzinę przewiezienia zwłok  
trzymano w  najściślejszej tajemnicy. Dopiero 
na godzinę przed ceremonję przewiezienia 
zwłok dowiedzieli się posłowie socjalistyczni 
w Rzymie, że kondukt żałobny opuścił już 
miejscowość Riano.

Na pogrzebie była obecna tylko najbliż­
sza rodzina Matteottiego. Wzdłuż Hnji kolejo­
wej ustawione były patrole wojskowe. Wdowa 
złożyła mały krzyżyk z kości słoniowej na 
piersiach zmarłego, ucałowała wieko trumny 
i głośno wypowiedziała imię zmarłego. W ko­
ściele w Riano i w kościołach rzymskich odby­
ły  się nabożeństwa żałobne, na życzenie wdo­
wy, za spokój duszy zmarłego.

Dzisiaj wywieszono na murach Rzymu ma­
łe plakaty, w  których wdowa wzywa obywa­
teli Włoch do zachowania zgody i jedności.

OPOZYCJA WOBEC RZĄDU.
Rzym. 20 sierpnia. (PAT.). Wykrycie 

zwłok M atteottiego nie wpłynęło uspokaja­

jąco na opinję publiczną. Dzienniki opo­
zycyjne oskarżają koła rządowe, iż usiłują 
one odwrócić uwagę społeczeństwa od fak­
tów zasadniczych, skierowując ją na oko­
liczności drugorzędne. Turatti oświadczył 
korespondentowi „LI M o n d o " :  Członkowie 
opozycji w przejmującym  widoku zwłok o- 
fiary mordu zdobyli bodźca do dalszego o- 
poru i walki, która trwać będzie tak długo, 
dopóki nie usunięta zostanie możliwość po­
dobnych zbrodni. Dzienniki opozycyjne do­
magają się, aby wyjaśniona została sprawa 
czasu pogrzebania zwłok Matteottiego. De­
putowany Baldesi, który był obecny przy 
rozpoznawaniu zwłok, wyraził przekonanie, 
iż pogrzebania dokonali nie sami sprawcy 
zbrodni, lecz ich wspólnicy. Sędzia śled­
czy — jak donoszą pisma — udzielił leka­
rzom ekspertom terminu 45-dniowego na 
złożenie sprawozdania o wynikach sekcji 
zwłok Matteottiego.

PO ZAJŚCIACH W NEAPOLU.

Rzym , 20 sierpnia. (PAT). W skutek 
zajść w Neapolu rząd  wysłał specjalną ko­
misję, która ma przeprowadzić w tej spra­
wie ścisłe śledztwo i stwierdzić, w  jakiej 
mierze milicja narodowa ponosi odpowie­
dzialność za zajścia. i

U  s i  Ligi Kamiw
Londyn, 20 sierpnia. (PAT). „Daily 

Telegraph1' donosi., że Mussolini i Theunis 
nie wezmą udziału w zbliżającem się Zgro­
madzeniu Ligi Narodów. Według tegoż 
dziennika Mac Donaild postanowił skrócić 
swój urlop o kilka dni, pragnie bowiem wy­
jechać już 26 b. m. do Genewy,

l i i
Wiedeń, 20 sierpnia. (PAT). „Neue

Freie Presse" donosi z Londynu: Mac Do­
nald ukończył obecnie swój projekt układu 
w sprawie bezpieczeństwa i międzynarodo­
wego sądu rozjemczego, który przedłoży 
osobiście w następnym miesiącu Zgromadze­
niu Ligi Narodów w Genewie.

„Neue Freie Presse '1 pisze:
P r oj ekt ten przewiduje ulepszenie sta­

tutu Ligi Narodów w tym kierunku, że Ra­
da Ligi będzie zamieniona na stałe ciało wy­
konawcze, składające się z najwybitniej­
szych polityków i najwybitniejszych woj­
skowych. Ta nowa Rada Ligi miałaby za za­
danie wykonywanie decyzji Zgromadzenia
Ligi Narodów. Mac Donald pragnie skłonić 
Zgromadzenie Ligi Narodów do zdecydowa­
nia się na przyjęcie na siebie funkcji'm ię­
dzynarodowego sądu rozjemczego d la wszy­
stkich międzynarodowych sporów, zagraża­
jących pokojowi. Mac Donald nie zamierza 
wyposażać Ligę Narodów w skuteczniejsze 
pełnomocnictwa wojskowe, zamierza jedy­
nie udzielić Lidze kcrf.tygcntu wojska dla 
przeprowadzę ia jednogłośnych decyzji Ra­
dy Ligi Narodów i decyzji co do użycia siły 
zbrojnej, powziętych większością głosów.

cyjnego doprowadziłby prawdopodobnie do 
utworzenia się rozmaitych grup mocarstw, 
w czem tkwiłby zarodek nowych wojen.

Genewa, 20 sierpnia. (PAT). t)o sekre- 
tarjatu  generalnego Ligi Narodów nadeszła 
odpowiedź rządu hiszpańskiego w sprawie 
projektu paktu gwarancyjnego. Rząd hisz­
pański odrzuca projekt paktu.

Z am gli w S i®
Białogród, 20 sierpnia. (PAT). Jak  

donoszą z Sof ji, dnia 17 b. m. wieczorem 
nieznany sprawca strzelił do tamtejszego 
jugosłowiańskiego attache wojskowego, nie 
raniąę go jednak. Dzisiejsza rada ministrów 
postanowiła wszcząć energiczne kroki u 
rządu bułgarskiego w tej sprawie

W KOSIŁ
KRWAWO STŁUMIONE DEMONSTRA­

CJE BEZROBOTNYCH.
Wiedeń 20 sierpnia. (PAT). „W iener 

Ailgemeine Zeitur.g donosi z Saratowa, że 
z okazji demonstracji ulicznych, urządzo­
nych przez bezrobotnych, doszło tam do 
starć w czasie których pięć osób zostało za­
bitych a 15 odniosło rany.

We wszystkich miastach rosyjskich od­
czuwa się brak żywności.

ii) i myli!? taji

Chrystjanja, 20 sierpnia. (PAT). Rząd
norweski w odpowiedzi na zapytanie Ligi 
Narodów co do stanowiska Norwegji w sp ra­
wie paktu gwarancyjnego odpowiedział, że 
rząd norweski nie może przeto zalecać przy­
jęcia paktu gwarancyjnego, który w znacz­
nym słupuiu powiększałby zobowiązania 
c z ło n k ó w  Ligi Rząd norweski sądzi dalej 
że :„7.kr«>kH>wie Ligi Narodów już na mocy 
artv'kuiu paktu o Lidze są zobowiązani 
do rozbrojenia oraz, że plan paktu gwaran-

Paryż, 20 sierpnia. (PAT). Rada mini­
strów zajmowała się wczoraj sprawą dro­
żyzny a w szęzególności sprawą zarządzeń 
przeciwko 'Podnoszeniu ceny chleba. Posta­
nowiono przedstawić senatowi jaknajśpiesz- 
niej projekt ustawy o urzędowem ustaleniu 
ceny na m4kę. Pojekt tej ustawy, jak 
wiadomo, przyjęty został już przez Izbę
deputowanych.

Gdańsk, 20 sierpnia. (PAT). Godzina 
n  3 0 . W tej chwil, odbywają się przed gma­
chem senatu gdańskiego demonstracje strej- 
kujących robotników portowych. Gmachu 
se n a tu  strzegą silne oddziały policji. W de­
m o n s tr a c ja c h  biorą liczny udział kobiety.

Kancelarja otwarta od 8 rano do 4 po poł.
P o czą tek  roku  1 w rześn ia .

ś . t  P-

W IK TO R JA

RYNKIEWICZ
w d o w a  po ś .  p. J ó z e f ie

Co d łu g ich  i c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia c h  
zm a r ła  dnia 18 s ie r p n ia  1924 roku  

p r z e ż y w sz y  la t  8 6 .
Pogrążeni w głębokim  sm utku  syno­

wie, synow a i w nuki zapraszają: krewnych, 
przyjaciół i życzliwych n a  nabożeństw o ża­
łobne odbyć s ię  m ające w dn iu  21 s ie rp ­
nia r. b., t. j. w czw artek w kościele  św. 
P iotra i Pawia na  K oszykach o godz. 9 ra­
no oraz na w yprow adzenie zwłok zaraz po 
nabożeńsiw ie na cm en tarz  św. W incentego 
na  B rudnie.

Listy do Redakcji.
O kąlą,tłach letnich w Ciach odnktt 

im. H. Wawelberga.

Nmiejszera mamy zaszczyt .prosić Sz. Pana o 
łaskawe zamieszczenie na szpaltach poczytnego 
pisma Jego odpowiedzi na fe t umieszczony ,w Nr. 
203 (2404) z da. 15 sierpnia r  Ib pod .tytułem „Bur- 
żuazyjna filantiropja". List ten zawiera szereg zu­
pełnie nieuzasadnionych, krzywdzących .zarzutów;, 
uczynionych Stowarzyszeniu Kolonji Letnich w Cie­
chocinku dla dzieci polskich bez różnicy wyznania 
im. Hipolita Wawelberga. Z pośród 5 tysięcy ma­
tek, które 'swe dzieci powierzały dotychczas Ko­
lonji, pierwszy głos odezwał się w ten sposób. Za­
rzuty autorki listu są bezpodstawne i niezgodne z 
prawdą.

Nieprawdą jest, jakoby ,w namiocie (w którym 
znajduje się 26 łóżek) pościel i bielizna były mo­
kre Namiot jest zrobiony z nieprzemakalnego 
materiału i podczas największych deszczów nie 
przepuszcza wody Zaznaczyć należy, że x pośród 
250 dzieci, doktór kwalifikuje 25 najzdrowszych do 
zamieszkania w- namiocie Przyczem statystyka 
chorób na kolonji wykazała, że wśród dzieci, no­
cujących w namiocie, nie wydarzył .się ani jeden 
wypadek anginy. Nieprawdą jest, że bielizna dzie­
ci była brudna, gdyż dzieci w  poniedziałki1 i czwart­
ki zmieniają bieliznę tak dzienną, jak i nocną, a 
pościelową co 2 tygodnie. Pozatem każde dziecko 
ma po 2, a nawet po 3 koce. Zupełnie bezpod­
stawne jest twierdzenie autorki listu, jakoby barak 
przedstawiał niezamieciony przez całe lato barłóg, 
gdyż namiot był 8-go, to znaczy 2 dni przed poby­
tem „jednej z matdk'‘ w Ciechocinku, przeniesiony 
ha inne miejsce, iz czego jasno wynika przecież, jak 
nieuzasadnione są podniesione zarzuty.

Co się tyczy kurzu na sali, to  zamiatanie nie 
odbywa się nigdy w obecności dzieci. Dzieci wista- 
ją o godz. 6 .rano, o 7% idą do kąpieli, z której 
wiuacają o 9-ej. Podczas ich nieobecności odbywa 
się zamiatanie sali Zadziwiająca jest okoliczność, 
że owa matka, znalazłszy jakoby chore swe dziec­
ko i uważając naszą instytucję za „rozsadnik cho­
rób", nie zabrała natychmiast dziecka z sobą, łefcz 
zostawiła je do końca sezonu pod naszą „niewła­
ściwą11 opieką
i Zarząd Stów. Kojcu ji Letnich dla dzieci
i polskich bejię różnicy wyznania im. Hipolitą

Wawelberga w Ciechocinku,

Ruch robotniczy
Z życia pert#

Dnia 28 i 29 września b. r. odbędzie się w 
Warszawie w lokalu Z. P.P.S. w Sejmie posie­
dzenie Rady Naczelnej P.P.S. Początek posie­
dzenia o godz 11 przed południem.

Prezydjum Rady Naczelnej P.P.S.

Posiedzenie C.K.W. P.P.S. odbędzie się d. 
2-go września b. r. o godz. 5 po południu w lo­
kalu Z. P.P.S. Sprawy b, ważne. Obecność 
członków C.K.W. konieczna.

Sekretariat Generalny C.K.W. P.P.S.

W czwartek, da. 21 b. m.
Dzielnica Poiwiśle. O godz. 6 ,w lokalu dziel­

nicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzieinicJowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy. _ .

Dzielnica Mzrymoot. O godz 7 w lokalu dziel­
nicy przy ul, Marymonckiej, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokcitojwska. O godz, 6 w  lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
•komitetu dzielnicowego,

Dzielnica Ochdta. O godz. 7 w, lokaiu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się zebranie członków 
dzielnicy

Dzielnica N.-Brudno. O godz. 5 w llokalu dziel­
nicy, Syrokomli 22, odbędzie isię ogólne zebrania 
członków dzielnicy.

W piątek, dn. 22 b. m.
Dzieaica Czernidkdwska. O godz. 7 iw lokalu 

dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41. odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30 m. 16, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Grochowska. O godz 7, Ko bielsk a 
Nr 15, odbędzie się ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Koło Gawtwników P.P.S. O godz 7, Wolska 44, 
odbędzie się zebranie Koła

Ruch zawodowy
III ZJAZD ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW PRZE­

MYSŁU DRZEWNEGO W POLSCE 
Z SIEDZIBĄ W KRAKOWIE.

odbędzie się w  dniach 7 i 8 września w Krako­
wie (ul, Dunajewskiego 5, II p.). Porządek 
dzienny zjazdu: 1) Zagajenie i wybór prezy-
djum. 2) Sprawozdanie kasowe. 3) Sprawozda­
nie Zarządu. 4) Wnioski komisji kontrolującej. 
5) Wybór Zarządu centralnego, komisji kon­
trolującej i Sądu polubownego. 6) Ustalenie 
regulaminu wkładek i zapomóg. 7) Bezrobocie 
a ustawa o bezrobociu. 8) Organizacja. 9) Pra^ 
sa. 10) Wolne wnioski.

Wszystkie oddziały, nic zalegające dłużej, 
niż 6 tygodni, mają prawo wysłać delegatów. 
Bliższe objaśnienia w okólnikach, rozesłanych 
dnia 22 lipca br. Nazwiska delegatów, oraz za­
potrzebowanie hoteli należy przysłać najdalej 
tydzień przed kongresem. Koszta delegacji po­
krywają oddziały.

Za Zarząd Central.: Kmiecik Michał, prze­
wodniczący; Jaroszewski Bolesław, sekretarz.
1 Ogólne Zebranie Drukarzy i Pnfcr. Zalw. oby-

j dwuch związków odbędzie się we wtorek, dn 26 
b m. o godz. 6 wie oz. w sali Tow. Hygienicznego, 
Karowa 31. Sprawy pierwszorzędnego znaczenia— 

j przybyć powinni <w,sxyscy!
Zw. Prac. last. Użyt. Publ. w Poł see. Oddział 

Warszawa II (miejscy) Warecka 7/4. Dziś o godz. 
7 wiccz. .w lokalu Związku, odbędzie się posiedze­
nie Zarządu.

— W sobotę, dn. 23 b m., o godz. 4 popoł. wt 
lokalu Związku odbędzie się ogólne zebranie prac. 
Wydz, IX (Kultury i Ośiwiaty).

Strajk szewców. Długotrwały strajk szewców 
i kamaszników prowadzony przez klasowy zwią­
zek zawodowy dotychczas nie dał żadnych pozy- 
tyiwnyjch wyników Obie bowiem strony: praco­
dawcy i pracownicy nic doszły do porozumienia. 
Do strajku tego, który dotychczas prowadzili pro. 
cowmicy zakładów szewckich I i II kategorji, przy­
łączyli się także szewcy warsztatów III kategorji. 
Tak więc wi Warszawie wszystkie warsztaty szewc- 
kie są nidczynne. Zc strony robotników wysuwa­
ne jest prowadzenie strajku aż do skutku.

Groźba strajku w cukrownictwie. W cukrow­
nictwie w calem Poamaóskiem i na Pomorzu wy­
nikł ostry zatarg między przedsiębiorcami a robot­
nikami na tle ekonomieżnem Przedsiębiorcy wy­
stąpili z zamiarem obniżenia robotnikom płac o  
20%, motywując to zniżką ceny cukru w handlu 
•Robotnicy o żadnej zniżce słyszeć nie chcą i goto. 
•wi są do strajku, gdyby przedsiębiorcy przy swo­
jem żądaniu obstawali.

Ruch kuft-oSwlatowy.
Wycieczka, do Cytadeli, W niedzielę, dn. 24 

b. m., odbędzie się wycieczka do Cytadeli. Zbiór­
ka o godz. 10)4 przed południem przed dworcem 
Gdańskim Bilety w cenie 25 gr (dla członków 
T U R )  nabywać można w- sekretariacie między 
godz. 5 a 7 (Al. Jerozolimskie 6 1) oraz na miejscu 

zbiórki,
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Z  są d ó w ,
Sprasva Szczypwfcsii — Sochacki i  S-ka.

W  uzupełnieniu spraw ozdania ze sprawy, w y­
tłoczonej przez ław nika, Iow.. Szczypiorskiego, So­
chackiem u za oszczerstiwo, zaznaczam y, iż red ak ­
to r odpow iedzialny ,,W iadom ości Zw iązkowych'4 
skazany zosta ł na 2 miesiące w ięzienia — nie a. 
reszto.

W  im ieniu tow  Szczypiorskiego staw ał mcc. 
T adeusz Zagórski.

Ż ycie  g o sp o d a rcze .
N otow ania  giełdy w arszaw sk ie j

Doi. S tan. Zjedn. za 1—5.18 l pól 
Franki francusk ie  za 100—279-S 
Funty angielsk ie  za 1—23.38 
Florenty holend. za 10Q—201 95 
Kor. czesko—slow. za 100 15 50
Franki szwajc. za 100—97.75 
Korony austrjac . za 100 000—7.32 t pól 
Liry w toskie z 100—23 25 
F ranki belg ijsk ie  za 10j —25.97

9-ta  LOTERJA  PAŃSTW OW A.

W czoraj, w dw unastym  dniu  ciągnienia piątej 
klasy  państw ow ej loterii klasycznej, główniejsze 
wygrane padły na num ery następujące:

15.000 zl. Nr. 25391.
1.000 zł. N r. 47713.
500 zł. (Nr. 13277.
150 zł. Nr. 42276 
100 zł. INIr. 44234.
P o  75 zł. na N-ry: 872 3457 9027 83198 42695 

49381.

Wszystkie Urzędy Pocztowe w Państwie
przyjmują wkUdw i wydają

j  n c 7 p i
U l.

Wkłady oprocentowane 
w stosunku 9°|0 (dziewięć złotych od sta rocznie).

Właściciel książeczki może w każdym Grzędzie Pocztowym podnosić 
bezzwłocznie sumy do 50 złotych dziennie.

Wyższe sumy podnosić można w Grzędach Pocztowych po przesłaniu 
do P. K. O. w Warszawie, Jasna  9, wypowiedzenia ze wskazaniem 

Grzędu Pocztowego, który wypłatę ma uskutecznić.
K asy P. K. O. w W a rsz a w ie  w y p ła c a ją  b e z z w ło c z n ie  

s u m y  b e z  o g r a n ic z e n ia  ich  w y so k o śc i .
W łaśc ic ie l  k s i ą ż e c z k i  ż a d n y c h  p o d a tk ó w  z  ty tu łu  po­
s ia d a n y c h  o s z c z ę d n o ś c i  lub  p o b ie ra n y c h  p r o c e n tó w

nie  p ła c i .
Korespondencja z P. K. O. wolna jest od opłat pocztowych.

Najjniższy w k ła d  n a  k s i ą ż e c z k ę  o s z c z ę d n o ś c i  w ynosi
1 z ło ty .

K R O N lK iF L
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw. Insty tu tu  M eteorologicz)

Tem peratura najw yższa wynosiła Wczoraj iw 
W arszaw ie 20,5, najniższa 13.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym : Zachm urzenie umiarkowiane, przejściow e 
deszcze, chłodno. W  górach chm urno, skłonność 
do burz. W iatry  z kierunków  południow o . za­
chodnich i [południowych.

Z R ady Miejskiej. Na posiedzeniu Prezydium  
W arsz. R ady Miejskiej, odbytem  dn. 1.8 b .  m , po­
stanow iono  zrwółać pierw sze pow akacyjne p o sie ­
dzenie Rady na czw artek , dn 11 w rześnia. Komi­
sje w.zniowią swe czynności już iw końcu sierpnia.

O droczenie rejestracji. Ministerjum spraw  w e. 
w nętrznych poleciło  starostom  -przedłużyć rejestra­
cję cudzoziem ców  i osób nicposiadającyich o-bywa- 
tetetw a polskiego do dn 1 września.

Z arząd Główny Ligi O blony Pcjwittteznej P ań ­
stw a przystępuje do wy-dani-a książki ,,-Rocznika 
Ligi O brony P ow ietrznej -Państwa", k tó ra  zaw ierać 
będzie spraw ozdanie z działalności Ligi, m onogra­
fie -ze w szystkich działów lotnictw a, obfitą k ron ikę 
lotniczą, -oraz dział ogłoszeń.

Miejski Zakład Położniczy, K arow a 2a, będzie 
.zam knięty  od1 dn 24 b. m. do 1 październ ika z po ­
w odu rem ontu.

' Dynasfy na  Pogotowie. Dziś -o godz. 8 w lecz. | 
na D ynasaeh odbędą się na rzecz P o g o to w ia 'R a- i 
tankow ego w ielkie -mecze -kolarskie. (Pierwszo, 
rzędni jeźdźcy zagraniczni łącznie z naszymi ulu­
bieńcam i walczyć będą pomiędzy sobą -o palmę 
pierw szeństw a. Podczas wyścigów przygryw ać -bę. 
dzie -orkiestra policji państw ow ej. A żeby dać moż­
ność każdem u przybycia na Dyna-sy, ceny miejsc 
zniżono do połowy.

Tramwaje. W chwili obecnej dyrekcja tram ­
wajów miejskich -prowadzi bud-owę now ych 'linji 
tram w ajow ych w- 3 kierunkach; 1} w stronę N ow e­
go Brudna, 21- -Marymontu i 3) jła  ul. W olskiej Ro­
b o ty  prow adzone -w pierwszym kierunku--są na ukoń­
czeniu. W-óbec tego, że w ładze kolejow e ukoń­
czy ły  już na ul. W olskiej -budowę w iaduktu  i ruch 
pociągów przeniesiony został ź poziom u ulicy -na 
w iadukt, dyrekcja .tramWajów- przystąpiła do d a l­
szych robót, m ających na  celu przedłużenie -linji 
tram w ajow ej na tał. W olskiej od w iaduk tu  do gra­
nicy -miasta na przestrzeni -około 2 k ilom etrów  po­
dwójnego toru. Budowa tej linji po trw a kilka -mie­
sięcy. -(—).

Trarr.wajc njrene, W  nocy z 22 na 23 b. m. z
-powodu poiniiarów kabli, w yłączony będzie prąd 
e lek tryczny  dla tram w ajów  jw calem  mieście od 
godz. 3 rano. W obec lego nocny .ruch tram w ajow y 
skrócony będzie o godzinę, -c-zyli -t-rwać będzie tyl­
ko  d-o godz. 3. zam iast norm alnie do 4 rano

Regulacja- Burakow a. M agistrat zatw ierdził 
p ro jek t regulacji te renu  państw ow ego na B urako . 
wie, -otoczonego uł. M arym oncką, W łościańską, 
przedłużeniem- P rzasnyskiej i -nowemi arterjam i od 
str-ony południowej i od str-ony wschodniej.

W ypiek chlebaj n ą  gapie. W celu- obniżenia 
kosztu  wypieku- -ch-leba, Zakłady G azowe w  W ar­
szawie przystąpiły  do przestudiow ania spraw y wy­
pieku chłeba na gazie, k tó ry  ma szerokie zastoso­
wanie w piekarniach zagranicznych. Z akłady G a. 
zowe -sprowadzają specjalne palniki do -zastosowa­
nia ich w piecach p iekarsk ich  i organizują w ypiek 
chleba na  gazie dla swoich pracow-nikóiw. P o  wy­
próbow aniu inowacji i pnzekalkulow-aniu w ypieku 
urządzony zostanie specjalny pokaz. Inow-acja w

tym- kierunku-*-pow,stała dlatego z jednej strony, iż 
gaz, racjonalnie użyty, jest -obecnie -najtańszem -pa­
liwem, z drugiej zaś z powodu agitowanych przez 
koła naukow e, techniczne i hy-gieni-cznc dążności 
do ograniczania używanego dla -celów opałow ych 
węgla, i drzew-a.

Uruchgmienijk instalacji ga^iw ych ud  ŻolibnjrYu.
W  połow ie zabudow any przez spółdzielnię -miesz. 
kantow ą oficerów Żoliborz otrzym ał wczoraj po­
łączenie z m iejską -siecią ru r gazowych, k tó ra  w 
m iarę rozbudow y tego nowego przedm ieścia -docie­
rać będzie stopniow o do iwszystkiich domów- i m ie­
szkań. Połączenie Żoliborża z siecią gazow ą od­
było się przez uruchom ienie pierw szej instalacji 
gazowej w  domu kap. Polkow skiego przy ul. Śmia­
łej Po  uruchom ieniu instalacji zorganizowano -po­
kaz i-ch w połączeniu z przygotowaniem  skromnego 
sporządzonego na gazie -posiłku celem w ykazania, 
iż gaz. je-st obecnie najtańszym i najhygieniozniej- 
szym opałem. Przygotow ano na gazie dla trzy ­
dziestu osób barszcz z pieczonem i pierożkam i, -eate­
ry  Iklg. parów ek z trzem a klg. -ziemniaków, trzy­
dzieści ko tle tów  w ieprzow ych z -kapustą oraz k a ­
wę czarną  -i na to  zużyto 1,7 nu1 gazu za 45 groszy 
Ze strony  Zakładów  Gazowych, obok połączenia 
Żoliborza z miejską siecią  gazow ą, czynione są 
w szelkie udogodnienia celem jaknajszyb-szego roz­
prow adzenia gazu p-o ca łe  i dzielnicy. Insita/lacje 
w ykonyw ane są na ra ty  miesięczne. Jednocześnie 
z prow adzeniem  ro b ó t instalacyjnych zorganizo­
w ano stały pokaz  najnowszych oszczędnościow ych 
urządzeń gaz-owyich w łaskaw+c udzielonym  przez 
zarząd spółdzielni lokalu w domu Nr. 34 p rzy  uil. 
Gen. So-s-nkowiskiego. G az zosrtał przez  oficerski 
Żoliborz .pow-hany tern. chętniej, iż rozpow szechnie­
nie jego obok  znaczenia gospodarczego gra dużą 
ro lę dla obrony Państw a przez w yzyskiwanie p ro ­
duktów’ ubocznych do w yrobu amunicji, środków  
dezynfekcyjnych i t di

W Y P A D K I .

U cieczka ąreSztańta. Posterunkow y 1 kom i­
sariatu  p row adził -z kom isariatu  do kąpieliska miej­
skiego przy  uł, S taw ki aresztan-ta, Kazim ierza Psar- 
skiego (W iosenna 20), aresztow anego na -usiłowa­

niu kradzieży. Na rogu ul. Długiej i M iodowej a- 
resztan t, -symulując zasłabnięcie, upadł na chodnik, 
udając zemdlenie Gdy poisterunikorwy udał się na 
drugą stronę  ulicy, celem  wezwania dorożki ido 
przew iezienia P-sarskiego, skorzystał z  tego aresz- 
ta-nt, zer-wał się, w skoczył d o  przejeżdżającego 
tram w aju i zdołał umknąć. Pościg post. W ierzyń­
skiego za aresztantem - nie odniósł stcułku.

Tajem nicze postrzelenie. P rzy  zbiegu ul. P ro ­
ste j i W roniej me-wykryty spraw ca w ystrzelił z 
rew olw eru do  przechodzącego piekarza, 30-leinie- 
go H enryka K arw ow skiego (W ronia 29) Kula u- 
godziła go w  praw y pośladek. Ranionego, po o- 
patrunku, Pogotow ie przewiozło do szpitala Dzie­
c iątka Jezus

B urzenie w alącego się djomu •wadą. Ponieważ 
ściana szczytow a 4-piętr-ow-ego domu przy ul. Skó­
rzanej Nr, 1Q, k tó ry  runął częściowo dn. 15 b. m 
groziła runięciem , co przedstaw iało niebezpieczeń­
stw o publiczne, -Komis a r  jat Rzążto postanow ił śc ia­
nę -zburzyć. W  tym  cełu o godz U Tano przyby­
ły na miejsce maszyna parow a ..Smok j drabaoa 
m echaniczna ,,-Magixus" oraz [Strażacy i- kom in ia­
rze z -I i IV oddziałów  straży. Dzielni -strażacy z 
I oddziału: Kuła, N itecki, (Młłłer oraz kom iniarze: 
Szczcrbiński, Cywiński, Zdziebłowski, Gradzśuk i 
Siennicki — pracow ali z praw d zrwem pośw ięce­
niem, wspinając się po dachu i po  szczycie ściany 
D opiero o godz. 5 <2 popoł. ściana z  jednej strony  
ciągnięta za linki, z drugiej napierana strum ien ia­
mi wody, runęła, lecz tylko częściowo. O godz. 
6 y, wiec.z straż wróciła do  -koszar Dalszy ciąg 
burzenia ściany nastąpi w  dniu dzisiejszym.

Z topieli. Policja w yłow iła  wczoraj z W isły 
zw łoki 18-leln iego Bogdana M yszozyńskiego (Ho­
ża 50), członk a Akad Związku Sportow ego, u o m u  
8 k lasy  gimnazjum 'Lorenca, syna inżyniera i -wła­
ściciela  biura technicznego, k tó ry  utonął podczas 
kąpieli d,n. 17 b. -m.

Kradzieże. -Do m ieszkania E stery  Judm anow ej 
przy uli. Miłej Nr. 35, podczas snu domowników; 
dostali -się złodzieje przez okno na I p ię trze  i .skra­
dli, -ubrania i bieliznę dam ską i m ęską na ogólną 
sumę 1,500 zł Złodzieje wyszli praw dopodobnie 
drzwiami, gdyż rano domownicy spostrzegli otw-ar. 
te  okno i drzwi.

N i e o s t r o ż n o ś ć  z b r o n ią .  N a sta-cii 'Wołomin 
27-letni M ieczysław  Siedlecki (Stadowa 4), kon­
duk to r m iędzynarodow ego tow arzystw a wagonów 
s y p i a l n y c h ,  m anipulując w ładnym  rew olw erem , spo­
wodował w ystrzał -Kula ugodmła Siedleckiego w  
jamę brzuszną. Ranionego w  -stanic ba-ndizo cięż­
kim Pogotow ie przew iozło -z dwor-ca W ileńskiego 
do szpitala św. R ocha

T e a t r  i  m u z y k a .
T ea tr Letni- ..Pierścień z szafirem '1.
T ea tr Polski. C odziennie „Prawo^ pocałunku". 
Tea,tr Mały. „Kwiat pom arańczow y".
T ea tr  Komedja. Ju tro  prem iera: „ Ju tro  po­

goda4’. i
Teejtr NotwaścL „Prasąuita '.
Tea.tr W odew il. Cod-ziermie „M arjc tta '.
T eą tr  P rado- Dziś prem iera  „Taiem-nicc W ar-

lSzawy", -wodewil Cyryla D anielew skiego.
Toa.tr im. F redry . „Dwaj m alcy '•
S tańczyk. W ieczór u tw orów  Jew rcinow a 
Bagatela. P rogram  składany

DYREKCJA
G - s i o  k i .  S z k i l ]  Ś r u t u j  t o

i  m i  i  m m  i i

« r

i .  i i i t l i l l i l l t i l
w W arszawie, ul. K rochm alna Na 48, róg  Ze-

•  laznej (tel. 133 68) zaw iadam ia, że zapisy kan-

I dydatów  przyjm uje i wszelkich inform acji u - 
dziela k an ce la ria  szkoły codz ienn ie  od godz. 
10 rano  do 4 popot. E gzam iny do ki. w stęp­
nej i n astępnych  6-iu  k las zaczną  się  28 sier­
pn ia . R ozpoczęcie  roku  szkolnego  d. 1 wrze­

śn ia  o godz. 8 m. 30 rano .
O płata s z k o ln a  z a  k la sy  w s tę p n ą

• i l - s z ą  z n iż o n a .

II Gimnazjum męskie
ZwlazRu Zaw. MirnM PoIsM W  Śrejoi.

(G im nazjum  wyższe, m atem aŁ -przyrodnicze).
Z praw am i szkół państwow ych.

Zapisy do kl. 4, 5, 6 i 7 co d z ie n n ie  od 4 6 po poi.
W ychowanków całkow itej szkoły pow szechnej przyjm u,e  sl(. 

d o  k l .  4 bez egzam inu.
L ekcje w godzinach  popołudniow ych .

Z ó ra w ia  49 , II P*

W A R E C K A  7 ,

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W  ZAKRES 

DRGKARSTWA WCHODZĄCE: 

AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE. 

_  KSIĄŻKI I BROSZURY. —

PRZYJMGJE DO DRGKG: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

imnuffi siimE ♦  cent iishił
l i  I j ń i i i t  p r z id t l id a iy  s m s p l o m  t i a l i r y s y .

KONKURS.
Kasa Chorych m. Wilna ogłasza niniejszym k o n ­

k u r s  na stanowisko dyrektora.
Od kandydatów, ubiegających się o powyższe s ta ­

nowisko wymagane są:
1) dowody wykształcenia conajm niej średniego,
2) „ paroletnie] pracy w instytucjach ubez­

pieczeniowych.
W ysokość uposażenia służbowego oraz inne w arun­

ki ustalone zostaną według umowy.
Termin składania ofert upływa z dniem  31 sierp­

nia 1924 r.
Oferty wraz z dowodami należy kierować pod adre­

sem  Kasy Chorych m. Wilna, ul. Dom inikańska 15, na 
ręce Przewodniczącego Zarządu.

Wilno, dn, 19 sierpnia 1924 r.
K asa Chorych m. Wilna 

( - )  M ie cz y s ław  Engiel.
Przewodniczący Zarządu.

Sr.mi k a t z ?Q"a".
w en er . skór., n iem oc płc.

ó ^ .  M . A i t f e i j  zielna 12-2.
Choroby w ener., skóry, płciowe 

n iem oc od 9-12 r. i od 4-7 w.

m e d . S  Jermułowicz
C hor skóry , w eneryczna, płciowe 
(niem oc). Przyjm. 1 — 2 i 5—7; 

pan ie  12 — 1. S zk o ln a  8 .

hi i&sz im r m
pozbyć się  bez śladu  

p i e  g A w
onaleiiizny i zm arszczek  na tw arzy
W ięc używaj k rem u m etam o r­
foza .P ie g o l”. Żądać w skła­

dach  aptecznych  i ap tekach .

Or. mi FsliKs RSSfKSWSid
w ener. skó rne , płciowe. C hłodna  

26 , tel. 99-29. od 1—3 I 5 -8 .

O f. m e d . L. LEWIN
Chor. w e n e r  i sk ó r n e  8 '|,  — 

9|*3 r. i 4—8 w. Orla 7 .

Dr. BRAMS
ch o r . w en er . sk ó r n e  i p łc io ­

w e  od 9—3 i 5 — 8 w. 
Nowy Ś w ia t 4 6 —18, t. 225-34

D r. J .  M ile jkow rsk i
cho r. w ener. ! skó rne . Złota 50, 
tel. 121-30 do  9 r. od 3 — 8 w.

P anie 2 - 3 .___________

|  OMSttllfl Urtimu *1

B lWnhli solidnych wybór wo- 
Ifloilll bec zasto ju  ceny bez­

konkurencyjne. U dzielam  kredy­
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Żóraw iej.

n . ; , ! , ,  zdo lnego  fachow ca do  
nl3]SU3 fabiyki cukierków  i cze­
kolady poszukuie  się. „De rby“
Lwów, PI- Bilczewskiego 3.

Ma szy n y  do szycia „Kasprzyc­
kiego". H urtow o—D etaliczn ie—

Raty. W arszawa. Marszałkowska 
153. Z a m a w ia ć  można listownie.

B anku L udow ego w War- 
nuuu szaw ie S. n . zaprasza n i­
niejszym  akcjonarjuszów  Spółki
n a  N a d zw y cz a jn e  W alne Zgro­
m adzen ie  A kcjonarjuszów  odbyć 
się m ające  w on. 12 września 
1924 r. o godz. 6 ppł. w lokalu
banku przy u*. Marszałkowskiej 
jfe 99 z następuiącym  porząd­
kiem dziennym: 1) Wybór prze- 
wodniczącego Zgrom adzenia. 2) 
uzupełniające wybory i j  człon­
ków Rady. R*da Banku Ludo­
wego w W arszaw ie S. fl.

b IS T s?  £L.\la'
łóżka od 10, taborety do piai 
etażerki, parawany, łóżka p( 
we, leżaki, otomany, sypiał 
gabinety, rozm aite urządzę 
pokojów, zbywa Przedsiębiors 
L uśniaka. Mokotowska 44.
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